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Tragedja polskiego przemysłu naftowep.
Przem yśl n a fto w y  jest najbardziej 

polskim przem ysłem , oryg in aln ym  
tworem  polskiej w ynalazczości, pra­
ojcem w szystkich  gałęzi prod ukcji rop
nej, jakie się rozw inęły na obu półku­
lach świata. W łaśnie z końcem  tego 
miesiąca obchodzić będziem y rocznicę 
śmierci tw ó rcy  tego  przem ysłu , Igna­
cego Łukasiew icza, którem u rodzinne 
miasto K rosno poświęca pom nik  ze 
spiżu. N a odsłonięcie tego pom nika 
ma zjechać Pan Prezydent R z eczyp o ­
spolitej, aby swoją obecnością w  imie- 
n>u całego narodu oddać cześć tem u 
Scnjalnemu obyw atelow i.

Kilkadziesiąt lat zaledw ie m ija od 
chwili, k iedy skrom ny i n ikom u do- 
tycnczas nieznany aptekarz krośnień­
ski, Ignacy Łukasiew icz, w pada na po­
m ysł, aby w ydostającą się z ziem i 
czarną ciecz w yzyskać  dla celów  prze­
m ysłow ych . O n pierw szy buduje w ie­
żę naftow ą, k tó ra  jest dziś sym bolem  
tego przem ysłu i pierw szy tw o rz y  ra- 
finerję własnego pom ysłu. Ŵ  jego p ra­
cow ni zapala się także pierw sza lam pa 
naftow a.

^  ieśc o cud ow nych  źródłach p łyn ­
nego z ,o :a  . s.aw a w yn a lazk ó w  apte­
karza krośnieńskiego Łukasiew icza 
rozchodzi się szybko  po świecie. P a­
zerny kapitał w iedeński rzuca się z ca­
łą namiętnością na eksploatację now e­
go produktu. D o Łukasiew icza zajeż- 

pewnego dnia dw óch  inżynierów  
a,m.eryk ań skich , w ysłan ych  z ram ienia 

.1Slejszego kró la  nafty  R o ck fe lle ra , 
Clj ena w yrażenia podziw u polskiem u 
^ > nalazcy. Łukasiew icz przyjm u je ich 
 ̂ Prawdziwie polską szczerością i szla- 

pokazując im  z dum ą po- 
C h  ° We ,urz^ z e n ia  sw ojej rafinerji. 

y trzy inżynierow ie obserw ują każ- 
SZczegół, notują sobie skw apliw ie 
p rko, co im do kradzieży potrzeb 

• • w . rótce na drugiej półkuli poja- 
„u .,! :  Slę urządzenia Łukasiew icza już 
lm  Z? ne, ! Puszczone w  ruch  z całym  
' Oh r ° zm achem .

f  ecny K om itet uczczenia roczni- 
P . łu kasiew icza  zw rócił się w p raw ­
dzie do R ockfe llera  z prośbą o datek 
na  ̂ pom nik dla tego, k tó ry  się stał 

ro cm jego bogactw a, ale dotych-
J *  o trzym ał od chciw ego A m e­
rykanina żadnej odpow iedzi.
i ■ rzem ysl naftow y rozrastał się z.

> skaw iczną szybkością i dziś jest 
0i|I  potęgi m ocarstw ow ej każdego 
państw a M iljon y m otorów  w arczy  na 
obu półkulach, poruszane cieczą, w y-

Wybory w Szwecji.
Sztokholm. (P A T .). W edług do­

tychczasowych obliczeń w ybory do 
drugiej Izby szweckiej, przyniosły 
dość znaczne powiększenie głosów so­
cjaldemokratom i agrarjuszom, zaś 
konserwatystom i partji ludowej stra­
ty . N o w a Izba liczyć będziejS konser­
watystów (strata 15 mandatów), 36 a- 
grarjuszy, (wzrost o 9 mandatów), 4 
liberałów, 20 członków partji ludo­
wej (strata 8 mandatów), 10 4  socjal-de 
mekratów (wzrost 14  mandatów), 6 
komunistów (strata 2 mandaty) i 2 
komunistów międzynarodowych.

nalezioną przez polskiego aptekarza. 
Jed yn ie  nasz m acierzysty przem ysł śpi 
od k ilku  tygodni, unieruchom iony i- 
d jotyczn ym  strajkiem . L am p y na szy­
bach pogasły, stanęły dynam a i m a­
szyny pom pujące ropę, poruszające 
w bite w  ziemię k ilom etrow e ru ry , 
k tó rym  w  każdej chw ili grozi zdusze­
nie przez ruchy tektoniczne: pogasły 
piece w  licznych  rafinerjach, ro zrzu ­
conych  po calem zagłębiu, pozbaw ieni 
pracy robotn icy wałęsają sęę i dem o­
ralizują. Tym czasem  najbardziej ro ­
dzim y p ro d u k t: nafta, jest tak drogi, 
że m iljony ludności w yrz ek ły  się jego 
używ ania. Całe wsie z nastaniem  
zm roku pędzą dzieci do łóżka i nie 
pozwalają im się u czyć w ieczoram i, 
gdyż nie m ają pieniędzy na zakupie­

nie tego drogocennego produktu .
Strajk  n aftow y szczególnie w  dzia­

le w iertniczym  i rafineryjn ym  jest zja­
wiskiem  niemal n ieznanym  na naszym  
terenie. Tern w iększe zdziwienie w y ­
razić trzeba, że tak trudno jest o p o ­
rozum ienie w  tym  najspokojniejszym  
dotychczas przem yśle. T ło  tego stra j­
ku jest niesłychanie niem oralne i nie­
mal antypaństw ow e. 2  jednej strony 
wielcy producenci, reprezentujący w y ­
łącznie kapitał zagraniczny, dążą do 
przedłużenia strajku, aby przez zaha­
m ow anie eksploatacji podnieść cenę 
tow aru , z drugiej znow u strony ele­
m enty kom unizujące prą robotnika 
do prolongow ania bezrobocia, aby 
gruntow niej zrew oltow ać m asy.

Rów nocześnie dokonuje się inny

Z  ostatniej chwili

Echa deklaracji rządu angielskiego
w sprawie noły niemieckiej.

Londyn. (P A T .). Ogłoszony w czo­
raj wieczorem dokument rządu an­

gielskiego wywołał w  kołach politycz­
nych Londynu wielkie wrażenie i 
przyniósł zasłużone rozczarowanie 
tym , którzy widzieli Mac Donalda 
razem z Mussolinim w  obozie nie­
mieckim. W  kołach politycznych wska 
żują na fakt, że od dłuższego czasu 
nie było urzędowej deklaracji angiel­
skiej tego rodzaju, któraby w  tak nie­
dwuznaczny sposób potępiała akcję 
niemiecką. W  kilku miejscach doku­
ment zawiera bardzo ostre, jak na 
styl dyplom atyczny wyrażenia, k ryty­
kujące taktykę Niemiec, zwłaszcza 
wyraźnie określając niemiecką inicja­

tyw ę jako nierozumną i nie na czasie. 
Ponieważ opinja wyrażona w  doku­
mencie angielskim pokrywa się także 
ze stanowiskiem Am eryki, w yrażo- 
nera przez Stimsona, można doku­
ment uważać za istotę uzgodnionego 
stanowiska angielsko-francusko-ame- 
rykańskiego. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że dokument angielski noszą­
cy datę 15 września, zredagowany był 
przedtem, zanim N iem cy wysłały do 
biura konferencji rozbrojeniowej za­
wiadomienie, że nie przybędą do G e­
newy. Mimo to, dokument angielski 
nie uległ żadnym zmianom po tym  
fakcie.

Stanowisko Herriota.
Paryż. (P A T .). Wedle dokładnych 

danych jednego z najwybitniejszych 
członków komisji spraw zagranicznych 
Izby deputowanych, premjer Herriot 
we wczorajszem przemówieniu przy­
pomniał stanowi:ko, jakie zajmował 
wielokrotnie w  kwest ji żądań niemiec­
kich, co do równouprawnienia pod 
względem zbrojeń. Odpowiadał on na 
wszystkie propozycje jawne lub tajne 
formułami, dającemi się zdefinjować 
następująco: „N ie, nigdy, niemożli­
w e''. Premjer przeciwstawił się rów ­
nież energicznie sugestjom, zmierzają­

cym -4do prowadzenia rozmów tajnych 
między Francją i Niemcami lub też 
między Niemcami a Wielka Brytanją. 
Z  koki zaznaczył on, że w  Genewie 
rząd trancuski nie odmawiał wzięcia 
udziału w dyskusji nad sprawą więk­
szego lub mniejszego rozbrojenia, jed­
nakże jako warunek postawił wspólną 
d.cgę wszystkich narodów. Bezpie­
czeństwo to nie może być zrealizowane 
dopóty, póki Niem cy nie zrzekną się 
swych dążeń do powiększenia obec­
nego stanu zbrojeń.

Wielki pożar w Rawie ruskiej.
Raw a Ruska. (P A T .) W czoraj o 

g,odz. 23.30  w nocy wybuchł wielki 
P«żar w R aw  e Ruskiej, w piekarni 
Pejsacha Altm ana. Ogień przerzucił 
S1? w  krótkim czasie na sąsiednie za­
budowania, niszcząc doszczętnie 21 
domów mieszkalnych. W  akcji ratun­
kowej brały udział oddziały miejsco­
wej straży pożarnej oraz wezwana ze 
Lw ow a straż pożarna. Dzięk’ ener­

gicznej pracy, pożar zdołano ugasić

we wczesnych godzinach rannych. W  
pewnym  momencie zagrożony został 
budynek Powiatowej Komendy Poli­

cji Państwowej, który zaczął się już 
palić. Zdołano go jednak uratować. 
Wskutek pożaru 61 rodzin pozostało 
bez dachu nad głową. Szkody w yrzą­
dzonej przez ogień nie ustalono do­
tychczas, w  każdym razie jest ona 
znaczna.

rów nie dla Państw a niebezpieczny pro 
ces: O to  w ielkie rafinerje gorączkow o 
w yku p u ją  małe zakłady, plącą dolara­
mi i przystępują natychm iast —  do 
zrów nania z ziem ią drobnych  rafine- 
ry j. D ław ienie m ałych rafinerów  i du­
szenie m ałych  producentów  ropy od­
b yw a  się z karygodną otw artością. 
A k c ja  niszczenia polskiego przem ysłu 
naftow ego i polskiego kapitału  d oko­
nuje się z całą bezwzględnością i furją  
kapitalisty, k tó ry  prostą drogą i n ie­
w yb red n ym i środkam i zm ierza do zu­
pełnego w yelim inow ania polskiego 
konkurenta z ryn k u  n ietylko  św iato­
w ego, ale naw et i z własnego m acie­
rzystego ogniska.

Ju ż  sam o niszczenie m ałych  rafine­
ry) i dem oralizujące nagrody za unie­
ruchom ienie w iększych  zakład ów  
przetw arzania prod uktów  n aftow ych  
jest w yraźnem  działaniem  na szkodę 
zdolności obronnej Państw a. Łatw iej 
bow iem  i taniej przyjdzie zniszczyć 
bom bam i kilka w ielk ich  ra fin ery j, a- 
niżeli szukać setek d robnych  zakła­
dów  po calem Podkarpaciu  i każdy z 
osobna unieszkodliw iać. "Wszak bez 
rop y , ben zyny i smarów' nie ruszy ża­
den m otor, żaden tan k, żaden sam o­
lot, żadna m aszyna pracująca na ooro- 
nę Państw a.

Z  tego też w zględu tw ierd zim y, że 
cały stra jk  ma posm ak antyp aństw o­
w y  i jako taki, z m iejsca przerw ać na­
leży za w szelką cenę, choćby naw et 
trzeba było  w in nych  tak kapitalistów  
jak i bolszew izujących  robotn ików  od 
dać w p rost do dyspozycji sędziego 
śledczego. R ząd  zachow yw ał się do­
tychczas bardzo lojalnie i dem okra­
tycznie . w obec k on flik tu  pow aśnio- 
nych , starając się doprow adzić do po­
rozum ienia. U czciw e w ysiłk i R ząd u  
znane są z prasy szerokim  sferom  o- 
b) w atelskim , jeżeli jednak obie strony 
trw ać będą dalej w  niem oralnym  upo­
rze, p rzyjść musi karząca ręka Pań­
stwa, która na takie psie figle długo 
patrzeć nie m oże. N asi przyjaciele za­
graniczni muszą zrozum ieć, że est m o 
dus in rebus. N ik t  w  Polsce nie m yśli 
odbierać kap itałow i zagranicznem u, 
pracującem u na naszym  terenie, pra­
wa uczciw ego, kupieckiego zarobku, 
ale z drugiej strony m am y praw o  do­
m agać się od tegoż kapitału  zachow a­
nia lo jalność’ w obec Państw a i nie dzia 
łania na szkodę jego obronnej siły 
i w ew nętrznego pokoju .

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

.Telefonem oa naszego korespondenta.) 
W arszawa. W  dzisiejszem ciągnie­

niu Państwowej I oterji Klasowej pa­
dły następujące główniejsze wygrane: 

100.000 zł. —  N r. 113 5 0 9 ;  
ic.ooo zł. —  N r. 788666; 
po 5.000 zł. —  N r. 7 12 9 3 , 1 19 9 12 ,

M 7 7 7 * ;
po 3.000 zł. 47093, 8 3837; 
po 2.000 N r.: 17 3 1 ,  1956 5, 25 9 6 1,  

30662, 35292, 58478, 64892, 68305,
69943> 9-2051 > 96334» 9 9 5 5 1* I ° 5 3 4 8*
106160, 10 9537, 112 6 6 4 , 1 1 4 1 5 5 ,
115 34 0 , 119465* 12 0 0 71, 12 59 22 ,
12 7 0 2 1, 128640, 128834, 13  3 12 3 ,
142507.



Str. ’2 
8 K -------------------

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 września 1932. Nr. 215

Aktualne probRemy
polskiej polityki handlowej.

Pesym istyczne p rognostyk i, jakie 
ogólnie w ysuw ano z wiosną b. r . o d ­
nośnie do kształtow ania się naszych 
o b ro tó w  h and low ych  z zagranicą o k a­
zały się na szczęście —  jak dotychczas, 
nieuzasadnione. O gólnie oczekiw ano 
bow iem , że w obec m aksym alnego 
skurczenia się naszego przyw ozu  oraz 
przypuszczalnego dalszego spadku 
w yw o zu  —  w m iesiącach letnich w y ­
stąpi deficytow e saldo obrotów . T y m ­
czasem  w prost przeciw nie, miesiące 
letnie przynoszą w zrost salda ostatnie­
go bilansu handlow ego, a to z 4.835 
tys. zł. w  m aju, do 5.553 Ły s; w  
czerw cu, 12 .2 1 5  tys. zł. w  lipcu, a 
1S .S66  tys. zł. w  sierpniu. T e n  tak  p o ­
m yśln y rezu ltat osiągnięty został z je­
dnej stron y dzięki u m iarkow anem u 
kurczen iu  się przyw ozu , z drugiej —  
dzięki znacznie silniejszem u w zrosto­
w i w yw o zu .

Pom yślniejsze nieco kształtow anie 
się sytuacji na odcinku  handlu zagra­
n iczn ego  nie oznacza, b y  niebezpie­
czeństw a zagrażające w  tej dziedzinie 
zostały zażegnane i odsunięte na dal­
szy plan. N iebezpieczeństw a te w  sta­
nie n iejako potencjonalnym  zaw arte 
są w  obecnej sytuacji D olityczno-han- 
d low ej Polski i trudno oczekiw ać, by 
rzutkość, zaradność i siła ekspansyw na 
naszych eksporterów  m o gły  trw ale  im 
przeciw działać. Z  jednej stro n y  b o ­
w iem  m iesięczny p rzyw ó z  w artości 
60  —  70 m ilj. zł. stanow i absolutną 
granicę m inim alną, poniżej k tó re j t ru ­
dno jest zejść w  obecnej sytuacji, z 
drugiej zaś w y w o z o w i naszem u grożą 
coraz  liczniejsze i pow ażne niebezpie­
czeństw a

Elem ent u jem ny w  naszym  handlu 
zagran iczn ym  stanow ią w  pierw szym  
rzędzie o b ro ty  handlow e polsko-nie­
m ieckie. W  ciągu p ierw szych  7  m ie­
sięcy  b. r. p rzyw ó z z N iem iec w yn osił 
1 0 1 .2  m ilj. zł., podczas gd y  w y w ó z  do 
N iem iec jedynie 94.5 m ilj. zł. B ierne 
saldo ob ro tó w  h and low ych  w yn osiło  
6.3 m ilj. zł. Podczas gd y p rz yw ó z  z 
N iem iec zajm ow ał w  czerw cu pierw sze 
miejsce w  naszym  całkow itym  p rz y ­

w ozie z udziałem  20 .1% , to  rów no 
cześnie udział N iem iec w  polskim  w y ­
w ozie w ynosił 15 .3 % , u trzym ując się 
na drugiem  m iejscu, po w yw o zie  do 
A n g lji, w yn oszącym  17 .6%  naszego 
całkow itego  w yw o zu . L ip iec b. r. 
p rzyn iósł jeszcze dalsze pogorszenie 
w  tym  k ierun ku , gd yż  w  m iesiącu tym  
saldo b ierne w zajem n ych  ob ro tó w  w y ­
niosło dla Polski 2 .1  m ilj. zł., a udział 
N iem iec w  w yw ozie  polskim  obniży* 
się do 13 .7 % , podczas gd y udział an­
gielski w yn iósł w  tym  m iesiącu 2 1 .5 % .

C o raz  bardziej niepom yślnie kszta ł­
tują się nasze o b ro ty  handlow e, oraz 
szanse ich dalszego rozw oju  w  odnie­
sieniu do gru p y  państw  środkow ej 

i po łudniow ej E u ro p y , stanow iących 
nasze naturalne ry n k i zbytu .

N ato m iast n ajpom yśln iej d o tych ­
czas kształtow ały  się nasze stosunky z 
państw am i zachodniej E u ro p y . U d ział 
F ran c ji, W łoch , Belgji, H olandji 
i Szw ajcarji w  naszym  w yw o zie  w zrósł 
z 16.8%  w  pierwszem  półroczu  r. ub. 
d o  2 1 .3 %  w  pierw szem  p ółroczu  b. r. 
Bilans h and low y w  stosunku do k ra ­
jó w  tych  układał się naogół dodatnio  
i obeonie stanow ią one w raz z A nglią  
ostoję naszego handlu zagranicznego.

Stały  i zdecydow anie u jem ny cz y n ­
nik w  naszych obrotach  h andlow ych  
z zagranicą stanow i w  końcu handel 
z krajam i zam orskiem i. I tak podczas 
gd y  p rzyw ó z  nasz z głów niejszych  
k ra jó w  tych  przedstaw iał w  ciągu r. 
ub. w artość 296 m ilj. zł., to rów n ocze­
śnie w y w ó z  w yn osił jedynie 28.3 m ilj. 
zł. M . in. p rzyw ó z ze Stanów  Z jed n o ­
czon ych  w yn osił 1 5 4 9  m ilj. zł., w y ­
w óz 12 .7 , z A ustra lji p rzyw óz 33.8 
m ilj. zł., w yw ó z  0 .1 , z B razy lji p rz y ­
w óz 19 .9  m ilj. zł., w yw ó z  1.5 .

Jeżeli chcem y w  przyszłości zacho­
w ać aktyw n ość naszych ob ro tó w  han­
d low ych  z zagranicą, to w obec w yżej 
przedstaw ionej sytuacji dokonać m u­
sim y na odcinku  polityczn o  - h and lo­
w ym  całego szeregu celow ych , sta­
n ow czych  i zręcznych  posunięć. D o  
naczelnych postu latów  zaliczyć należy- 
1)  R ozbud ow an ie o b ro tó w  handlo­
w y c h  z państw am i stosującem i krań ­

cow ą reglem entację p rzyw o zo w o -d c- 
w izo w ą (np. W ęgry) na podstaw ach 
kom pen sacyjn ych . 2) Forsow anie 
o b ro tó w  kom pensacyjnych  w  stosun ­
ku do państw  zam orskich , a w  każd ym  
razie dążenie do zm niejszenia b iern e­
go salda bilansu handlow ego w  obro 
tach z temi państw am i. 3) D ążność 
do rozbudow ania stosunków  handlo 
w ych  z państw am i zachodniej E u ro p y

tna p łaszczyźnie m ożliw ie liberalnej 
trak tató w  dw ustronnych , opartych  na 
k lau zu li najw iększego u przyw ile  jowa 
m a. 4) U n o rm o w an ie  o b ro tó w  han­
d lo w ych  z A u strją  -na zasadzie pre fe­
rencyjnej z zachow aniem  naszego w y ­
w ozu  węgla i świń w  rozm iarach m o­
żliw ie n ieuszczuplonych. 5) U g ru n to ­
w anie naszego w yw o zu  do A n glji 
przez zw iększenie udziału w  p rz y w o ­
zie do Polski-

T e  ogólne postulaty w in n y  b yć  juz 
w  najbliższych  m iesiącach zrealizow a 
ne z w ielką energją, jeżeli nie chcem y, 
by  ro z w ó j w y p a d k ó w  postaw ił na., już 
w  najbliższym  czasie w dziedzinie 
ob ro tó w  h andlow ych  z zagranicą, w o ­
bec n iem iłych  niespodzianek.

w yraża  to , co w  nas było najlepszego 
i to co pow inno było w  nas pozostać. 
M ów ca podkreślił następnie, że pom ­
nik ś. p. pułk. Lisa - K u li jest sym ­
bolem  jego w ielkich  cnót żołnierskich, 
które pow in ny pozostać w zorem  dla 
m łodzieży polskiej. N astępnie podzię­
kow ał K om itetow i obyw atelskiem u za 
u fundow anie wspaniałego pom nika i 
z łożył u stóp pom nika wieniec lau ro ­
w y  od M arszalka Piłsudskiego.

Z  kolei przem ów ił gen. R y d z  
Śm igły imieniem w ojska, Z w iązk u  Le- 
g jon istów  i P. O. W .

N astępnie przem aw iali m inister 
W . R . i O . P. Jęd rzejew icz  imieniem 
R ządu  i burm istrz dr. K rogu lski imie 
niem miasta R zeszow a.

Defilada.
Po uroczystości odbyła się defilada 

przed P. Prezydentem  R zeczyp osp o li­
tej. N ap rzód  defilow ali o ficerow ie i 
żołnierze 6-go bataljonu  p. I-s^ej 
B ryg ad y  L eg jon ów  z gen. P iskorem  i 
gen. B ortn ow skim  na czele, oraz od­
dział P. O . W . „W sch ó d ", 23 p. p ., 
którego pułk , L is-K u la  był dow ódcą, 
K orpu s kad etów  ze L w o w a, następnie 
m łodzież szkolna, Strzelcy, harcerze i 
organizacje.

Po defiladzie P. Prezydent udał się 
do  gm achu Starostw a, a następnie od­
jechał w kierunku K rako w a.

Rzeszów. (P A T ). W ieczorem  o go- 
dznie 2 1 .2 0 , po uroczystościach ku 
czci płk- Lisa-K uli, odjechała pocią­
giem  w  kierunku Przew orska p. M ar­
szałkow a Piłsudska w raz z córeczka­
m i, żegnana na dw orcu przez K o m i­
tet przyjęcia  z burm istrzem  dr. K ro - 
gulskim  na czele.

Depesza Premjera 
Prystora i Min. Skarbu 

Zawadzkiego.
W arszaw a. (P A T ). N a  uroczystość 

odsłonięcia pom nika ś. p. pułk. Lisa- 
K uli w Rzeszow ie, prezes R a d y  m ini­
strów  A leksander P rysto r w ysia ł de­
peszę następującej treści:

„Ł ączę  się ze zgrom adzonym i dziś 
u pom nika ś. p .  Lisa - K uli w  hołdzie, 
oddaw anym  pam ięci m łodzieńczej, a 
tak  wielce zasłużonej i tak pięknej po- 

| staci żołnierza niepodległości. U trw a- 
j lenie pam ięci i czci dla tych , k tó rz y  
' byli w zorem  służby dla Polski i p rzy­

kładem  spełnionego aż do końca o fiar 
nie obow iązku , m a nie ty lk o  znacze­
nie społeczne, lecz jest także obo­
w iązkiem  tak tow arzyszów  broni, jak  
i now ego pokolenia1’ .

R ó w n ież  w ysła ł depeszę m inister 
Skarbu p ro f. W ładysław  Zaw adzki- 
Depesza ta brzm i jak  następuje:

„ N ie  m ogąc p rzyb yć osobiście na 
odsłonięcie pom nika świetnego żołnie­
rza Legjorusty, poległego w  brzankach 
niepodległości, jako jeden z najpierw - 
szych jej p rekursorów  i obronoów , 
przyłączam  się tą  drogą do hołdu, skra 
danego dziś Je g o  świetlanej pam ięci .

Odsłonięcie pomnika ś. p. pułk. Lisa-Kuli
odbyło się w Rzeszowie w obecności P* Prezydenta Rzplitej

R zeszów . (P A T ). W  sobotę, w  I 
przeddzień uroczystości odsłonięcia 
pom nika ś. p. pu łk . Lisa - K u li m iasto j 
p rzybrało  uroczystą szatę. D om y ude­
korow an o  flagam i o barw ach pań­
stw ow ych . W  oknach w idnieją nalepki 
z podobizną P. Prezydenta R z eczyp o ­
spolitej i M arszałka Piłsudskiego.

W  godzinach popołudniow ych  od­
b y ło  się uroczyste przyjęcie pocztów  
sztandarow ych  fo rm acy j w o jsk o w ych  
i Z w iąz k u  Legjon istów . W ieczorem  na 
dziedzińcu gim nazjum  odbyła się uro­
czysta A kad em ja ku  czci pułk. Lisa-

Złożenie wieńców na grobie.
Przed przyjazdem  P. Prezydenta 

R zeczypospolite j odbyła się na cm enta 
rzu m iejscow ym  uroczystość złożenia 
w ieńców  na grobie ś. p. pułk. Lisa- 
K u li. W o k ó ł grobow ca zgrom adziły  
się o godzinie 8.30 przedstaw iciele 
w ładz, generalicja z gen erałam i: P o ­
pow iczem  i Tessaro  na czele, kom p. j

Przybycie P.
O  godz. 9.30 na dw orzec ko lejow y 

bogato  ud ekorow any zajechał, specjal­
ny pociąg, k tó rym  p rz yb y ł P. P re z y ­
dent R zeczypospolite j w raz ze św itą, 
m arszałkow ie Sejm u i Senatu, m inistro 
w ie : B utk iew icz, Jędrzejew icz  i H u ­
bicki, generalicja z generałam i Sosn- 
kow skim  i R yd zem -Śm igłym  na czele, 
prezes B B W R . i głów nego Z arząd u  
Z w iązk u  Leg jon istów  W alery  Sław ek, 
g ru p y  posłów  i senatorów , w icem in i­
stro w ie : B eck , K o rsak  i Lechnicki, 
prezes N . I. K . generał K rzem ieński, 
prezes Z arząd u  G łów n ego  Z w iązk u  
Strzeleckiego poseł Paschalskl i in.

W  chw ili p rzyjazdu  P. Prezydenta

h on orow a, delegacje Z w iązk u  Legjon i­
stów  1 Z w iązk u  Strzeleckiego i liczne 
poczty  sztandarow e. P rzy  grobie usta 
w ion o  w artę h onorow ą. P o  odegraniu 
przez orkiestrę m arsza żałobnego, p o ­
szczególne delegacje składały wieńce 
na grobow cu.

Prezydenta.
R zeczypospolite j o rk iestra  odegrała 
H ym n  p ań stw ow y. W ysiadającego P. 
P rezydenta pow itali przedstaw iciele 
w ładz z w ojew odą lw ow skim  dr. R o ż - 
nieckim  na czele oraz przedstaw iciele 
K om itetu  b ud ow y pom nika z b u rm i­
strzem  dr. K rogu lsk im .

P. P rezyd en t p o  przyw itan iu  się z 
obecnym i przeszedł przed fron tem  
kom panji honorow ej, w itan y  o w a cy j­
nie przez publiczność. N astępnie P. 
Prezydent odjechał do m iasta i zatrzy­
m ał się ch w ilow o w  apartam entach 
Starostw a, poczem  o godzinie 10 -te j 
udał się na M szę połow ą.

olowa.
niach p ow itały  G ło w ę Państw a długo- 
trw ałem i gorącem i ow acjam i. P rz y  
dźw iękach H ym n u  pańsw ow ego P. 
P rezydent dokonał przeglądu w o jsk  i 
odd ziałów  P. W ., poczem  zajął miej’7 
sce przed ołtarzem . U roczyste  nabo­
żeństw o celebrow ał ksiądz K isiel, pod­
czas M szy w yg łosił patrjotyczne kaza­
nie ks. dr. C bm ieln ikow ski. Po nabo­
żeństwie orkiestra  odegrała Boże coś 
Polskę i H y m n  państw ow y.

pomnika.
Państw a. N a  placu farn ym  oczekiw ali 
p rzybycia  P. Prezydenta przedstaw i 
ciele w ładz i K om itetu . P. Prezydem  
dokonał odsłonięcia pom nika, wspani: 
lego działa sztuki, w ykon an ego  prze; 
artystę - rzeźbiarza prof. W ittiga . "W 
chw ili odsłonięcia pom nika pochylił) 
się sztandary, orkiestra  odegrał: 
H ym n  państw ow y.

w ieczny spoczynek zw łoki jednego z 
najlepszych żołn ierzy R zeczyp osp o li­
tej. W  m om encie tym  serca nasze prze 
pełnione b y ły  głębokim  żalem , © z iś  
rozum iem y, że świetlana jego postać

I
Msza połowa.

N a  w ielkich  błoniach rzeszow skich 
w o k o ło  ołtarza polow ego ustaw iły  się 
w długich kolum nach oddziały  w o j­
skow e, Z w iązku  Strzeleckiego, P rz y ­
sposobienia W ojskow ego, delegacje 
Z w iązku  Legjon istów  i różnych  orga- 
n izacyj społecznych. Po obu stronach 
stanęły niezliczone p o czty  sztandaro­
w e.

W  chw ili p rzyjazdu  P. Prezydenta 
o lbrzym ie tłum y zgrom adzone na bło-

Odsłonięcie
O godz. n .5 5  P- Prezydent R z e- I 

czypospolitej udał się w raz  ze św itą 
na plac F arn y  na uroczystość odsłonię 
cia pom nika ś. p. pułk. L isa - K u li. 
W zdłuż ulic, którem i P. P rezyden t 
przejeżdżał, ustaw iona była  w  szpale­
rach m łodzież szkolna i nieprzejrzane 
tłum y publiczności, które w znosiły
niem ilknące o k rz yk i na cześć G ło w y

Przem ów ienie w ygłosił generał 
Sosnkow ski, jako przedstaw iciel M ar­
szalka Piłsudskiego, k tó ry  p rzyp o m ­
niał na wstępie m om ent, k iedy k ilka­
naście lat tem u odprow adzono na

Przemówienia.

K u li, na którą  p rz y b y ły  tłum y publi­
czności i m łodzież szkolna.

W ieczorem  p rz yb y ł do R zeszow a 
w ojew oda lw ow ski dr. R ożn ieck i i w o 
jew oda krakow ski dr. K w aśniew ski.

W ieczorem  m iasto b y ło  wspaniale 
ilum inow ane.

R zeszów . (P A T ). U roczystości od­
słonięcia pom nika ś. p. pułk. Leopolda 
Lisa - K u li zaszczycił swą obecnością 
P. P rezyden t R zeczypospo lite j p ro f. 
Ignacy M ościcki, oraz protektorka 
K om itetu  p. M arszałkow a Piłsudska.
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D e k l a r a c j a  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o
w sprawie ostatniej noty niemieckiej.

L o n d yn . (P A T .). W  spraw ach w y ­
n ikających  z w ym ian y not pom iędzy 
N iem cam i a Francją co do prac kon ­
ferencji rozbrojeniow ej, rząd b ry ty j­
ski ogiasza deklarację o swem  stanów - 
sku:

1) w ym iana not, jaka ostatnio na­
stąpiła m iędzy rządam i niem ieckim  i 
francuskim  na tem at rów ności stanu 
praw nego w  spraw ie rozbrojen ia  oraz 
oświadczeń, jakie zlożyl delegat nie­
m iecki w  Genew ie, że rząd jego uważa 
za konieczne, aby s'ę tą sprawą zająć, 
o  de w spółpraca N iem iec w  pracach 
konferencji rozbrojeniow ej ma b yć  u- 
trzym ana, —  d o tyczy  spraw  n a jw ię k ­
szej wagi dla dalszego postępu prac 
konferencji i dla przyszłości rozbroje­
nia w ogóle. R z ą d  i cały  naród b r y ty j­
ski są jak najszczerzej zainteresowane 
w zapewn eniu sukcesu konferencji, 
uważają, że porozum ienie m iędzyna­
rodow e, do którego  oczyw iście N ie rr-  
c v muszą należeć, dotyczące ograni­
czenia 1 redukcji zbrojeń, nie ty lko  11- 
wolni świat od ciężarów  i w yd atk ó w  
jakie opóźniają popraw ę gospodarczą, 
ale także będzie bezpośrednią i sku­
teczną pom ocą dla zapewnienia p o k o - 
,u świata i dla ustanow ienia p rzy jaz­
nych stosunków pom iędzy sąsiadujące- 
m> Państwam i.

R ząd  We B ry tan ji uw aża się zm u­
szony z g ó ry  ośw iadczyć, że uw aża 
Za rzecz niefortunną, iż spór p o li­
tyczn y  o takiej doniosłości pow stał 
właśnie w  obecnym  m om encie, k ied y 
jest rzeczą konieczną, aby uwaga i 
e n c rg ja . nje była  odw rócona od w ysił­
k ó w  p od jętych  i tak  niezbędnych dla 
p rzyw rócen ia  w ytw ó rcz eg o  1 h an d lo ­
w ego dobrobytu  świata. P rzy jm u jąc  
za pewne, że kw estja rów ności stanu 
praw nego w yło n iłab y  się, zanim  koin- 
terencja  rozbrojen iow a zakoń czyłab y  
swe prace, forsow an ie tej spraw y 
naprzód jest w ysoce ujem ne. N iem cy  
cierpiały i cierpią z racji panującej 
depresji ekonom icznej i szerzącego się 
^ Z ro b o c ia . I inni sygnatarjusze trak- 
tatu w ersalskiego uznali to  oraz oka- 
z*li się gotow i do obniżenia, a fa k ­
tycznie J o  fundam entalnego zrew id o ­
wania sw ych  pretensyj w obec N ie- 

W  obliczu  trudności ekono- 
$t lczPych N iem iec, zain icjow anie cr 
w.re§0. sporu w  dziedzinie oo litycznej

ta^1Iłl m om encie m usi b yć  uw ażane

za nierozum ne, a w  obliczu koncesji 
tak jnicdawno p o czyn io n ych  N ie m ­
com , należy to  uznać za specjalnie nie 
na czasie.

3) W obec tego jednak, że niem iec­
kie żądanie rów ności stanu praw nego 
zostało z naciskiem  w ysunięte i grozi, 
że stanie się przeszkodą dla spokojnej 
i harm onijnej pracy konferencji, rząd 
b ry ty jsk i uw aża, że pow inien p oczy­
nić szereg kom en tarzy  na ten tem at 
i w ysunąć pewne sugestje, aby p re­
tensja ta m cgla być załatw iona. P..ząd 
W . B rytan ji nie m oże udzielić popar­
cia lub zachęty dla lekcew ażenia zo­
bow iązań traktato w ych  i pragnie p rzy  
łączyć się do poglądu, że nie może 
być u trzym an y jako słusznie praw ny

Judzenie
Prasa gdańska zam ieszcza obszerne 

i jednobrzm iące praw ie kom entarze do 
ostatniej odpow iedzi polskiej na w n io­
ski senatu co do rew izji u m ow y w ar­
szawskiej. K om entarze te usiłują do-

w yw ó d  T rtk ta tu  W ersalskiego i zw ią­
zanej z irm  korespondencji, iż N iem cy 
są legalnie upraw nione do anulow a­
nia rozdziału 5 T rak tatu  W ersalskie­
go, w  w yn iku  k tórejko lw iek  konferen  
cji rozbrojeniow ej, jaka zostałaby 
zaw arta lub przez fak t nieudania się 
zaw arcia jak iejko lw iek  konw encji. Jeśli 
wziąć pod uw agę w stęp do rozdziału 
5 T ra k ta tu  W ersalskiego, to jest jasne, 
ze m ocarstw a sprzym ierzone, żądając 
tych  ograniczeń w  stosunku do zb ro ­
jeń nierm eckich, m iały na m yśli cel 
lub pow ód tern w skazany. T y m  celem 
lub pow odem  b y ło  uczyn ić m ożliw em  
zainicjowanie ogólnego ograniczenia 
zbrojeń w szystkich  narodów .

Gdańska.
wieść, że odpow iedź polska zdąża do 
całkow itego opanow ania życia gospo­
darczego w  G dańsku przez Polskę i 
dlatego jest pozbaw iona w szelkich  
podstaw  praw nych .

ją się słyszeć złow różbne głosy. C y tu ­
je się straty , ale na zaciąg n o w ych  sił 
nie zw raca się uw agi. Ja k b y  ich nie 
było ... Bo n ikt ich nie zna!

Lecz oto p atrzym y na przem arsz 
„g la d ja to ró w ". I zaraz na w stępie p o­
praw iają nam  się m iny i różow ieją 
h oroskopy.

Jest takie sobie sztuczyd ło  —  zno­
w u w yprób ow an e w  kinie, znow u z 
problem em  m iłości i sex appel‘u, zno­
w u  źle zbudow ane i m ało dow cipne, 
ale już m niej w lokące się od am ery­

k a ń sk ie g o  b lu ffu  L arrick a  i paryskie­
go —  V ern eu il'a . Sm ętna teza kom e- 
dji o kom pletnym  irracjonalizm ie m - 
łości, k tó ry  A ch ard  niedw uznacznie 
tłum aczy tajem nicą doboru seksualne­
go. nabiera dram atycznego niem al 
znaczenia w  akcie trzecim , k ied y głupi 
m ąż m ądrej żon y zaczyna w  w zrusza­
jący  sposób odczuw ać brak  kobiety 
bardziej od siebie w artościow ej, a m ą­
dra żona rzuca jeszcze m ądrzejszego 
kochanka, aby z bezradnym  uśm ie­
chem w róc ić  do sw ego głuptaska. 
,T acyśm y już są" — m ów i A ch ard  w  

im ieniu zarów no m ęskiej, jak  żeńskiej 
p o ło w y  ludzkości.

A le  i ta kropelka  m ądrości, naw et 
wr połączeniu ,ze szczyptą soh attyc- 
kiej z shaw ow skiego odw rócenia w za­
jem nego stosunku m ężczyzn  i kobiet 
'm ąż na u trzym an iu  żon y po rozej­
ściu się, o trzym u je „a lim en ta", żona 
odł upuje męża od  kochanki, żona sil­
na, opanow ana, szlachetna, mąż słaby,

Prasie gdańskiej w tóru je  prasa w  
N iem czech . T a k  w ięc „G e rm a n ia " 
tw ierdzi, że polski p ro jekt układu z 
Gdańskiem  zm ierza do tego, aby 
G dańsk stał się składow ą częścią P o l­
ski. W  ostatnich czasach niezależność 
G dańska doznała pow ażnego uszczerb­
ku, a teraz Polska czyni dalszą próbę. 
D ziennik sądzi, że L iga  N a r. pow inna 
przystąpić do rew izji stosunków  w  
tym  zakątku niem ieckim .

„V ossich e Z tg ."  pisze, z pow odu 
pro jektu  um ow y, jak i R z ą d  polski 
przesiał W ys. K om isarzow i G ravin ie , 
że G dańsk zostałby na podstaw ie tej 
u m ow y zupełnie podp orządkow an y 
Polsce w  dziedzinie gospodarczej i cel­
nej, a polskie ustaw odaw stw o celne 
rozciągnęłoby swe działanie i na W . 
M iasto. Ponadto p ro jekt polski żąda 
poddania pud polskie zw ierzchnictw o 
policji, straży w eteryn ary jn ej oraz w y  
konyw ania  cenzury druków . D ziennik  
zaznacza, że właściw ie p ro jekt ten nie 
jest n ow y, a opracow an y został przez 
genewskich rzeczoznaw ców , lecz w p ro  
wadzenie go w  życie oznaczałoby prze 
kreślenie sam odzielności G dańska. 
D ziennik  zaznacza, że w  liczn ych  ko­
lach gdańskich coraz częściej m ów i się 
o konieczności zerw ania unji celnej z 
Polską.

T o  ostatnie tw ierdzenie rozum ieć 
oczyw iście należy jako usilnie podsu­
waną suggesrję.

Prasa angielska o śmierci 
polskich lotników.

L o n d yn . (P A T .). N ajpo. zytnie szy 
angielski tygod nik  pośw ięcony spra­
w om  aw jacji „A e ro p la n e " za­
m ieszcza obszerny nekrolog, poświęco­
ny ś. p, Ż w irce i W igurze, podając 
także ich podobizny. T y g o d n ik  an­
gielski koń czy swoje w spom nienia na­
stępującemu słow am i: „W spółczucie
w szystkich  sportow ców  lo tn ik ó w  śle­
m y naszym  dobrym  przyjacio łom  w  
Polsce z pow od u  straty dw óch  tak  za­
służonych dla lo tn ictw a polskiego dzia 
łączy. W szędzie, gdzie oni m zyb yw ali, 
w całej Europie ci dw aj ko ledzy zysk i­
wali sobie na W yższe uznanie. B yli oni 
dobrym i sportsm enam i, św ietnym i lo t­
nikam i, w artościow ym i technikam i i 
m iłym i tow arzyszam i. T a c y  ludzie są 
praw dziw ą stratą dla m iędzynarod o­
wej aw jacji.

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W ŚWIAT!

h isteryczn y  i p ły tk i i t. p.) — nie zdo­
łałaby w y tw o rz y ć  m usującego życiem  
coctailu , g d y b y  n i e  a k t o r z > .  I 
to właśnie z  tych  „n o w y c h "...

R o lę  m ądrej żony oddano p. I r e ­
n i e  E i c h l e r ó w n ę  j, znanej i ce­
nionej w  teatrze w ileńskim  i in. N o w a  
koleżanka M tlan ow iczow ej, D ziew o 1- 
skiej i M artin i, odrazu zajęła w ybitne 
miejsce w  zespole, w yk azu jąc  w ielką 
inteligencję, sw oiste uduchow ienie g ry  
i oryginalną urodę. Je st to  artystka 
przeznaczona jednak nie do kom edji, 
lecz do dram atu, i to nowoczesnego 
dram atu, w  k tó ry m  dbcydu-e nastrój.

Siła g ry  E ich lerów n y płynie z o- 
grom nego zw arcia się w ew nętrznego 
w charakterze ro li, z  sugestyw nej g ry  
tw a rz y  i ruch ów , z  m odulacji głosu. 
W  p o w ażn ym  dram acie będzie ona 
m iała wspaniale po1e do popisu, w  ko­
m edji —  niem ającej pretensji do głębi 
■—■ spraw ia w rażenie czegoś odosobnio- 
negp i m im o, że nadaje głębszy sens i 
w artość sztuce, gjubi się w pew nem  
jak b y  rozdw ojen iu  gry.

Ja k o  p artn erzy E ich lerów n y, k tó ra  
znalazła odrazu  gorące przyjęcie, gra­
ją K r z e m i e ń s k i ,  jako głup, m ąż, 
praw dziw y tenoir, „Z a m o re k " , a S i  a- 
n i s ł a w  P o b ó g  ( L e o p o l d  K i e -  
l a n o w s k i )  ja k o  tragiczn y koch a­
nek C halabre. K rzem ieński po kap i­
talnej sylw etce A m erykan in a  w  „ G o ­
rączce n a fty " , daje w yrazistą , arcy za­
baw ną, „ leż ąc ą" —  jak  to  się n ów i —  
w  jego rodzaju  g ry , postać idealnie

eatru Rozmaitości.

ją

Crescendo.
Marceli A chard: Dziwni kochankowie (Mistigri), komedja w  3-ch aktach 

w  przekładzie Felicji Bernard.

. N ik t  już teraz  nie dociecze, k ied y 
1 CZem otw iera się n ow y sezon teatral- 
n J  ’We Lw ow ie. O fic jalne w iadom ości 
g oszą, że dopiero z dniem  1 paździer- 
n m am y pójść na prem jerę w  peł- 
neJ g u i i skierow ać na scenę pełny 
rynsztunek  uw agi, k ry ty cy z m u  i p o­
d z iw u ; a rzeczyw istość pokazuje coś 
innego: na afiszach coraz n ow a sztuka,

k io b s r  ” ^ h s il
Je st to  ja k b y  przemarsz gladjato- 

ro w  przed w alką. N ie ch  jednak n ik t 
me sądzi, ze m am  na m yśli analogję 
do trad ycyjn ego  p ozdrow ien ia ; „M o - 
ritu ri salutant te... N ie ch  Bóg zacho­
w a ! C i!  co  nas teraz  pozdraw iają ze 
sceny przed  g łów n ym  okresem  swojej 
w a lk i artystycznej, m ają w szelkie p ra­
w o  do tego, aby z ufnością patrzeć w  
przyszłość i daleko b y ć  od  m yśli o  
jak iejko lw iek  śmierci.

W  pokazie sił i m ożliw ości a rty ­
styczn ych  now ego sezonu zaznacza 
się, w b rew  w szelkim  pieśniom  k ru ­
czym , w yb itn e c r e s c e n d o .  D aje 
się ono odczuć w e w szystk iem : w  po­
ziom ie repertuaru , "w inscenizacji, w  
grze, w  ram ach dekoracyjnych .

Przedess szystkiem  jednak interesu- 
nas aktorzy . N o w i a k to rzy ! 
Zadanie „n o w y c h  sił" jest zawsze 

dość trudne. Publiczność przy w yka 
i przyw iązu je  się do  sw oich artystów  
i po pew nym  czasie w yd aw ać jej się 
zaczyna, że u trata jakiegoś aktora, a 
zastąpienie go n o w ym , ró w n a  się ka­
tastrofie  teatralnej. W  efekcie ostat­
nich tearalnych  zam ieszek na gruncie 
L w o w a  (przypom inają one bałkańskie 
rew olucje pałacow e) uraciliśm y istot­
nie szereg sil, k tó rych  brak m oże 
pow ażnie zaw ażyć w  dalszych dziejach 
„W ie lk ieg o " i „R o z m a ito śc i" . T a k ie ­
go „a k to ra  z B ożej lask i", ja k  K on - 
dradt (tak nas n iefortunnie pożegnał 
w  „G o rączce  n a fty " !)  nieczęsto znaj­
dzie się w obecnem  pokoleniu  arty ­
stó w ; niesam ow ita siła g ry  W ierciń ­
skiego i jego oryg in a ln y  talent reżyser­
ski, długo nie będą m ieć u nas następ­
cy. A  któż nie zachow ał we w dzięcz­
nej pam ięci B orow skiej, B łońskiej i 
W iercińskiej, W oszczerow icza i H a j­
dugi, n iem ów iąc już o K uncew iczów - 
n ej?

D latego  z w ielu stron (a raczej 
ty lk o  z jednej, ale na różne tony) da-

Powrót generała Góreckiego.

Federacja Polskich Związków Obrońców O jczyzny witała owacyjnie powracającego z Liz­
bony swego prezesa gen. Góreckiego, obranego tam na kongresie H D A C ‘u prezesem tej 
wielkiej międzynarodowej organizacji b. Kombatantów. — Na fotografji naszej widzimy 
prezesa Góreckiego przed frontem kompanji honorowej P. W . Federacji ze sztandarem.
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Dwie możliwości dla Francji.
Paryż. (P A T .)  P rzew od n iczący k o ­

m isji w o jskow ej Izb y, Jean  Fab ry , za­
m ieszcza w  „IntransigeantT artyk u ł, w  
k tó ry m  zaznacza, że dla Francji w 
obecnej chw ili istnieją dw ie m ożliw o­
ści: albo okupow ać ponow nie N ad-
ren ję, albo pozostać silniejszą, niż 
N iem cy.

Francja  jest jeszcze silniejsza. N ie m ­
cy  w iedzą to, trzeba w ięc, aby i na­
dal m iały to przekonanie. N ależy  za­
tem  o żyw ić  w szystko  w  tym  k ierun­
ku , a przedew szystkiem  nie posuw ać 
się dalej w  redukcjach zbrojeń w  G e- 
new-ie, a szczególnie w  redu kcji k re ­
d ytó w  na cele m ilitarne.

Francja  nie m oże opanow ać w y ­
p ad ków  w  N iem czech , co do k tó rych  
n ikt nie zaprzeczy, że są pow ażne. 
W yp ad k i w  N iem czech  rozw ija ją  się

Ann^ May Wong areszto­
wana w Wiedniu.

W iedeń. (P A T .). Po! c i i  wiedeńska 
zatrzym ała sławną artystkę cluńaką 
A n n e M ay W ong, pod zarzutem  ,soc- 
w odow ania w yp ad ku  sam ochodow ego, 
w następstwie którego cyklista  prze­
jeżdżający ulicą został ciężko ranny.

„Kusociński je s t dobrym 
biegaczem" —  mówi 

Nurmi.
H elsingfors. (P A T .). W  tych  dn ach 

w róc ił z A m eryk i N u rm i, k tó ry  o- 
św iadczyl przedstaw icielom  prasy:

„K u sociń sk i jest dobrym  biegh- 
czxm , tak  dobrym , jak o tern m ów i­
łem  przed igrzyskam i olim pijskiem i. 
Iso-H ollo  nie miał nawet cienia szans 
przeciw  niemu w biegu na io km . W  
biegu tym  K usociński odbił n og ’, ale 
właściwą przyczyną jego rezygnacji ze 
startu w biegu na 5.000 m tr. - -  była 
obaw a o zdobytą sławę św iatow ą .

K atastrofa kolejki 
górskiej.

B erlin . (P A T .). W  pobliżu K reu- 
aeck w B aw arji południow ej zderzyły 
się w czoraj wiiiczorcm  dw a pociągi ko- 
leji górskiej. Jest 7 osób ciężko ran­
nych , kilkanaście zaś odniosło lżejsze 
obrażenia.

głupiego tenora. Je st to groteskow y 
w arjan t pierwszej roli K rzem ieńskiego 
w  teatrze lw o w sk im : p roku ratora  w
„ W  lkach w  n o cy" —  idealnego snoba.

Stanisław  Pobóg w  sw oim  p ierw ­
szym  po dw uletniej przerw ie w ystępie, 
zaiprezentowal narazie duże w arun ki 
zew nętrzne, niemałą trem ę i znaczny 
postęp w  poruszaniu  s ę na scenie. Pa­
trząc jednak na m łodego artystę , ma 
się w rażenie, że praw dziw ie dobrze 
czu łby się on ty lk o  w „w ielk im  re­
p ertu arze", w  rolach, do których  po­
trzebniejszy jest patos i dobra posta­
w a, niż f nezja i przeduchow icnie. W  
każd ym  razie należy się spodziewać, 
że będzie należał do „d o b rych  n abyt­
k ó w "  dyrekcji.

Ł o z i ń s k a  z roli lekkom yślnej 
Fan n y w yd o b yw a p yszn y  tem pera­
m ent „d a m y " , m ającej w rodow odzie 
balię lub szczotkę ryżow ą, ^ szczerze 
rozbaw ia publiczność n ictyl.to  inter­
pretacją postaci, ale i doskonałym  k o ­
stium em . C z a j k o w s k a ,  B  e r s k i
i U l r y c h  (nowa siła) gyają swe maie 
role z całą starannością.

N akon iec praw dziw e uznanie w y ­
razić należy R e t o w i  za śliczną de­
korację II aktu (kw iaty  oranżeryine na 
tle m atow ych  szyb 1 dwie niewielkie 
ściany boczne, jako ram y), a S t r a- 
c h o c k i e m u ,  za niezaw odną reży- 
serję. W olelibyśm y ty lk o  stanow czo 
w ięcej tem pa w  nudnym  i-szym  akcie. 
Crescendo!

Jadwiga Gamska-Łcmpicka.

nie zawsze w edług życzenia Francii, 
w iele jednak zależy od w oli Franci-, 
ażeby w yp ad k i pow ażne n ;e stały się 
tragicznem i.

Rewelacje o planach hitlerowców
skierowanych przeciw Hindenbnrgowi.

B erlin . (P A T .) N a  w iecu Żelazne­
go F ro n tu  w  L ipsku  przew odniczący

Nowe wybory do Reichstagu
wyznaczone zostały

B erlin . (P A T .) G abinet R zeszy  po­
stanow ił w yzn aczyć  term in now ych  
w y b o ró w  do Reichstagu na 6/'XI br. 
O dnośny w niosek przed łożony będzie 
p rezyd en tow i R zeszy  do aprobaty. 
D alszy ciąg obrad gabinetu nad za­
gadnieniam i gospodarczem i został od-

na 6 listopada b. r.
roczon y do poniedziałku. Tem atem  
w czorajszego posiedzenia była kw estja 
och ron y ro ln ictw a, w prow adzenie 
kon tyn gen tów  im p ortow ych , obniże­
nie oprocentow ania -i udzielenie ulg 
p od atkow ych  roln ikom .

Minister perski w Warszawie.

W  piątek wieczorem przybył do W arszawy minister Spraw Zagranicznych Persji Moham­
med A li Furugi Khan (X ). N a dworcu powitał go p. minister Zaleski oraz podsekre. 
tarz stanu Beck wraz z gronem wyższych urzędników M. S. Z . P. min. Mohammed 
Ali Furugi Khan zabawi w W a r s z a w je d e n  dzień jako gose ji. ministra Zaleskiego, pc- 

czcm udaje się do Genewy na Zgromadzenie Ligi Narodów.

Hitleryzm wobec Rosji sowieckiej.
P olityka N iem iec w  stosunku do 

R osji została ustab lizow ana swego 
czasu przez Pakt w R apallo , k tó ry  u- 
n o rm o v a ł na dalszą przyszłość stosun­
ki m ię lz y  obu państw am i. Zadaw ano 
sobie w  ostatnich czasach, w okresie 
najw iększych pow odzeń h itleryzm u, 
pytanie, jaką p o litykę prow adź łby 
H itler i jego rząd wobec R o  ii w  razie 
objęcia rządów  w N iem czech.

N a  pytanie to, aktualne i dzis aj, 
pom im o zbliżającego się już zm ierzchu 
wp w /ó w  hitlerow skich  pod rządanu 
v. Papena i Schle chcra. daje odpo­
wiedź świeżo wydana książka C . D rys- 
sena pod t/tu lem  „M isja  W schodu". 
D rvs-en pisze:

„O becna sytuacja polityczna, w ja­
kiej znajdują się N iem cy, w skazuje nn 
R csje  jako sojus/m ka. Pogrążona w  
długach, rozbrojona, otoczim .: z w o ­
li zw i c itzców  łańcuchem  w rogich  
państw z malz ententą na czele, Rze»z!f 
bedzie w y d m a  nieodw ołalnie na la­
skę i niełaskę koalicji, o ile 11 e uda 
się jej znaleźć oparcia o sojusznika, 
którego sita przem ów iłaby do rozsąd­
ku państw zachodnich. O baw a przed

groźbą bolszew  zaeji jest straszakiem  
na dzieci. \V razie zaw arcia przym ie­
rza z R osją  bolszewizm  nic rozszei żął­
by się u nas bardziej, niż to ma miejsce 
obccn e, a jeśli chodzi o teraźniejszość, 
znajdują się N iem cy i tak w okresie 
rew olucji, która p rzek reślili w szystkie 
popełniane przez bolszew ików  błędy. 
A rm ja  czerw ona, którą z punktu  wo­
dzenia dem okracj' zachodniej należy 
uważać za narzędzie w-.adzy, jest jed­
nak in>tvtucją w ojskow ą, 1  j ,ko taka 
jest za-rc/cm czynnikiem  zbliżającego 
się nieodw ołalnie odrodzenia NŚ sch o­
du: takim  sam em  czynn kiem  będzie 
w najbliższej przyszłości dla N iem iec 
odrodzona R eL h sw ch ąa".

Z  przytoczonego w yżej ustępu z 
książki Dw.ssena w idać, iż h itlerow cy, 
t ik  samo jak i autorrzy paktu w  R a- 
pallo, -zam ieszczają w swoim  rachun­
ku politycznym  R osję  jako niezbędne1 
go sojusznika, k tó ry  — - po przeobraże­
niach w ew n ętrzn y . h, na co liczą w
N iem czech __ w  n L d ij.icc j się określić
b lż e j sytuacji kon junkturalncj p rz y j­
dzie R zeszy z pom ocą m ilitarna, 
i*  E  .R .

Studenci zagraniczni 
opuszczają Polskę.

Studenci zagraniczni, k tó rz y  w  
liczbie około  70-ciu proiyby-li do Ptsjłsni 
na p raktyk i wafcacy m , pov. t a c a : > u ż  
do sw ych rodz r.nvch kra jów .

N a dw um iesięcznych p r a k t y k a c h  w

Polsce przebyw ali studenci z Frmię.m 
W ioch, ju go sław ji. R u m unji. Fm ian- 
dji i Estonji. N a  zasad/, .c wsajciy.ności 
studenci polscy uzyskali podol/ne “ rak 
tyki  w \vvm i*nionveh kra;ac'h P:\i k - 
t yki  te b- ly o  hit me i cfcejm cw ah one 
w  pierw szym  rzędz‘e studentów p -li- 
tcchniki. c r c / wv ż s mc h  szkól hanido 
w ych.

Grób Alaryka.
W  kołach in telektualnych  C osenzy 

powstał p ro jekt odnalezienia grobu 
kró la  G o tó w  A la ryk a , pochow anego, 
jak w iadom o, w raz ze skarbam i złu- 
pionem i w R z y m ie  w  sierpniu 4 10  r. 

1 na dnie rzeki Busento w pobliżu ntia- 
I sta Cosenza. N iew o ln icy  zatrudnieni 
i p rzy  konstrukcji grobow ca zostali 

skazani na śm ierć, aby- me zdołano 
odnaleść m iejsca pochow ania. W iad o ­
mo jedynie, że w tym  celu przekop a­
no kanał, celem o-uszCnia dna rzeki 
i po pogrzebie skierow ano w od y Jo  
daw nego łożyska. K ilk u  zam ożnych  
obyw ateli miasta zgłosiło w spółudział 
m aterjalny w  p ro jektow anej akcji.

partji socjal - dem okratycznej O tto  
W eis w ystąpił z sensacyjnem i rew ela­
cjam i o planach, p rzygo to w yw an ych  
przez h itlerow ców  przeciw ko  p rezy­
dentow i H m denburgow i przed ro z ­
w iązaniem  R eichstagu, N a ro d o w i so­
cjaliści zam ierzali w ystąpić w  R eich s­
tagu z żądaniem  rozpisania na podsta­
w ie art .43 konstytucji plebiscytu  ce­
lem skłonienia prez. H indenburga do 
ustąpienia z zajm ow anego przezeń sta­
now iska. W ym agana do przyjęcia

iekszość 2 3 glcsóowtego w niosku  w i 
miała być uzyskana przy  poparciu 
centrum , kom unistów  i so c ja ld e m o ­
k rató w . W  razie pow odzenia plebi­
scytu , H itle r spodziew ał się, że zo ­
stanie w yb ran y  na czas przejściow y, 
co um ożliw iłoby  następnie w myśl 
art. 15  konstytucji w drodze ustaw o­
daw czej w ybran ie go zw yk łą  w iększo­
ścią.

Litwinow w Berlinie.
B erlin . (P A T .). W  d od/e do G c 

new y, sowiecki kom  sarz ludow y 
spraw  zagranicznych L itw in o w  p rzy­
był do Berlina i zatrzym ał się w am ­
basadzie sowieckiej. W czas c swego 
jednodniow ego pob_. 'u  kom isarz L i­
tw in ow  zlożyl w izytę kanclerzow i Pn- 
penow i i m n is ło w i spraw zagranirz- 
nych N eu rath ow i, k tóry  w ydal na 
cześć L itw in ow a śniadanie.

Stahlblca ?a Papenem
B erlin . (P A T .). W  K rólew cu w y ­

głosił w czoraj m ow ę ,przcw ódct v a h !-  
helmu Seldte, k tó ry  podkreślił, że o r­
ganizacje Stahlhelm u poprą rząd Pa­
pena, poniew aż wystąpi! on z ośw iad­
czeniem , iż gotów  jest bronić Prus 
W schodnich przed atakam i ze­
wu etrz.

Odkrycie niezwykle cennej 
tkaniny chińskiej w ZSSR.

Moskwa. (P A T .). Eksped\ z o r­
ganizow ana przez centralne w arsztaty 
konserw acyjne o d kry ła  w m iasteczku 
U st ug (okręg W ołogdy) w  jednym  z 
tam tejszych m onastyrów  kaw ał bez­
cennej tkaniny ch ńskiej, tkanej 'z 
dccbnych  piórek pawia. Jast to okaz 
starego tkactw a ci niskiego, jakim  nie 
m oże się poszczycić żadne m uzeum  
sowieckie an zachodnic-europąjskie.

Zamach polityczny 
w Sofji.

W iedeń. (P A T .). D zienniki w c- 
deńskie donoszą z S o fji: w  przeciągu 
krótk iego  czasu pad! znow u ofiarą za­
m achu dziennikarz, redaktor p sina 
„N o w e  W rem ia" T eo d o r Kctres. Z o ­
stał cn  w czoraj zastrzelony na uliey 
p izez  nieznanego sprawcę, k tó ry  zdo­
łał zbiec. D otychczas niew iadom o, czy 
był to akt zem sty osobistej, czy za­
m ach p o lityczn y .

Uczony amerykański 
bada stosunki polsko- 

niemieckie.
G d  k ilku  dni baw i w W arszawie 

znany ekonom ista am erykański, pr.ó, 
Jo h n  P. Jo n fs , k tó ry  t rz y b f 1 do Fu- 
roc>v dla przeprow adzenia studjpw nać 
stosunkam i polsko-n em ieckiem i. Pc 
pobycie w N iem czech prof. jo m :. przy­
był do Polski. Gościa amei ykańskict;0 
podejm uje w arszawie kom isja r o z ­
w oju stosunków  kulturalnych  z 
mi krajam i Polsk'cj Y M C A . W  c' n:u 
jutrzejszym  prof. Jon.es w yjeżdża do 
K rakow a.
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K R O N I K A
Wrzesień

19
K A L E N D A R Z Y K

Rz.-kat Januarego 

Gr.-kau Wozn.cz.M.

W»ch6d słońca g 5 ro 42 
Zachód B g 1 m 04

Co grają w teatrach:
t e a t r  w i e l k i .

Poniedziałek, 19 b. ni., o godz. 7.30 w .: 
.> ak się zdobywa kobiety". (Przedstawienie
zakupione.)

W torek, 20 b. m.. o godz. 7.5C wiccz : 
. . l a k  się zdobywa kobiety".

Środa, 21 b. m.., o godz. 7.30 wierz.: 
. . la k  się zdobywa kobietv“ .

t e a t r  r o z m a it o ś c i .
Poniedziałek, 19 bm., o godz. S wieez : 

V  >’«?P  L o d y  H a h m y .
Wtorek, 20 b. m., o godz. 7.30 wiccz.: 

..Dziwni kochankowie" (Mistigri).
Środa, 21 b. ni., o godz. 7.30 wieez : 

..Dziwni kochankowie" (Mistigri).
Czwartek, 22 b. m., o godz. 7.30 wiec::.: 

. .Dziwni k och an kow ie"  (Mistigri),

Co wyświetlają w kinach :
A PO LLO : „Księżn a Łow icka" oraz .Lot 

P °r- Żw irki".
A T L A N T IK  (dawniej ,,Lew“ ) — sala w 

rekonstrukcji.
C H IM E R A : ,.X  27“ .
CO LO SSEU M : Manon Lescaut oraz re- 

wjetka pt. ,,300 żon".
K O P E R N IK : „Gehenna kobiet".
M L R Y S IE N K A : „Gehenna kobiet". 
O A Z A ; ,Miłostki Księcia Pana". 
P A Ł A C E : „Godzina z Tobą".
P A N : Laurel i Hardy.
P A S \Ż : „Bohaterowie Zachodu". 
P R O M IEŃ : „M oje Słoneczko". 
r ~ p N C E ; nieczynne.

: ..Dziesięciu z Paw iaka". 
lY L O W Y : „Z  rozkazu księżniczki".

K U R S Y  M A T U R Y C ^ N E  i 6-cio klasowe 
typu m atem atyczno-przyrodniczego i huma­
nistycznego Związku Legjonistów Polskich 

Lwowie zostały otwarte przy V II Państw. 
ętHn. ul, Sokoła 2 dla Legjonistów, Peowia- 

Obrońców Lwowa i czynnych wojsko- 
W pisy przyjm uje zarząd kursów w  go- 

n*ch od 9— 12 i od 16— 20 codzienie 
w S ^ ^ h u  gimn. ul Sokoła 2 i od 16— 20 
t ^i^zku Legjonistów Polskich, Lwów, ul. 

a Sapiehy 26 (II. p.)_ 5286-6

Mir
■\)̂ i ° , T̂ \eszkan' ił znanego lekarza dr. 
by Jo e§ °  (R cm an ow icza 3) przy-
wvch1 jeĉ a.Wno vv godzinach południo- 
£j, panów , zapytując służą -
mu j ek* f  f c .  W iczsńslći jest w  do-
o d o o n S  l̂ z>'jmie pacjentów . Służąca
C- J  M lala; ZC 1A a r z *  n ;em a’ d e  H

S°d'ziny ma nadejść.
■ | ? “ 1 'panowie w yszli z poezekai- 

r>a 0 " t0.la ’ zaPnw ładając swe przyjście 
w : P° Z!' eL K ilka  m inut potem  pano- 
rza p r2LS7di do m ieszkania leka-
nei 1-r* .°Warzystw ie m łodej, p-rzystoj- 
S i J t  O - ia d c z y h  ił L e e ; ,  że 
nie im ° J ekt 1 proszą o  um ożliw ic-
A p r f Zekania z IPac;entka na leka-
w v-2udnf ta Y ar?y=>ay o  tf,zsiadło s ę 

Siadać J i lu s T r 5 e me lckarM  ‘ ZaCZ?l°  ° ‘

kucJi^^P o^ch w ih  S w «zladała ? V,d°  
tow arzyszka w yżej w y m jZ ,; °  kuchm  
nów  1 poprosiła o szklankę w od v | a'  
ząca podała w odę, a pani podz’;^  q" 
w aw szy grzecznie skierow ała ro z m o  
w ę ze służącą na aktualne tem aty.

«. M ocznic na to czekali „e leganct;v 
pan ow ie". Bez szelestu o tw o rzył; 
ctrzwi^ z salonu do p oko ju  ord yn acy j- 
nego i rozpoczęli przegląd cennie:szych 
przedm iotów . M iędzy in. znajdow ały 
się tam 2 papierośnice: jedna wiedeńska 
srebrna bogato rzeźbiona, druga szyld- 
k retow a zlotem  okuta  z m onogram em  
i koroną hrabiow ską. Ponadto na b iu r­
ku znajdow ała się p recvzyjn a lornetka 
Zeissa i jasne rękaiwiczki.

Pow yższe przedm ioty „eleganccy

i i  pacjenci.

Zjazd Związku Muzeów w Przemyślu.
Przemyśl. (P A T .)  W czora j ro z p o ­

częły  się w  Przem yślu  obrad y V III-g o  
Z jazd u  M uzeów  w  Polsce. O tw arcie 
Z jazd u  odbyło  się w  sali posiedzeń 
R a d y  m iejskiej w  ratuszu o godz. 1 1  
przedpol. Po przem ów ieniach pow ital­
nych  i w yborze prezyd jum , k tórem u 
przew odniczył d yrekto r Feliks K opera  
z K rak o w a, d yr. A leksander C zołow - 
ski ze L w o w a w ygłosił od czyt p. t 
„N iez n an y  djarjusz oblężenia P rzem y­
śla przez Szw edów  w  r. 16 5 6 '’.

O  godz. 15-te j uczestnicy Z jazd u  
udali się sam ochodam i do K rasiczyn a, 
gdzie zw iedzili zam ek z X V I  w ., w ła ­

sność Leona ks. Sapiehy.
O  godz. 1 S-tej podjęto  ob rad y  w 

sali posiedzeń R a d y  m iejskiej. Po spra­
w ozdaniu  zarządu i kom isji re w iz y j­
nej, rozw inęła się obszerna dyskusja 
nad spraw ozdaniem .

O  godz. 2 1-e j odbył się w  sali ka­
syna garn izonow ego kon cert p rzem y­
skiego T o w . M uzycznego, u rząd zon y 
na cześć uczestników  Z jazdu.

Z jazd  potrw a trz y  dni. B ierze w  
nim udział k ilkudziesięciu delegatów , 
m. in. dyr. A lfre d  Lauterbach  z W a r­
szawy.

Uroczyste otwarcie ekspozytury
Izby przemysłowo handlowej w Stanisławowie.

Stanisławów. (P A F .)  W  sobotę od­
b yło  się w sali R a d y  m iejskiej u ro­
czyste otw arcie eksp ozytury  lw ow skiej 
Izb y  przem ysłow o - handlow ej w Sta­
nisław ow ie. Po pow italnem  p rzem ó ­
w ieniu prezesa senatora Szarskiego, za­
brał glos w ojew od a Jagod ziń sk i, ż y ­
cząc now ej p laców ce rozw oju  oraz za­
pow iadając, że będzie dążył do u tw o ­
rzenia sam odzielnej Izb y  przem ysłow o-

handlow ej w  Stanisław ow ie. N astępnie 
przem aw iał burm istrz miasta Stanisła­
w ow a, C how aniec. W  uroczystości 
wzięli udział przedstaw iciele ducho­
wieństw a, w ładz w o jsk o w ych , k o n ­
gregacji kupieckiej i sfer rzem ieślni­
czych Ze L w o w a poza prezesem  se­
natorem  Szarskim , p rzyb y li w icepre­
zesi Izby przem ysłow o - handlow ej 
U łam  i Chajes.

Nowe władze Towarzystwa
Dziennikarzy Polskich we Lwowie.

W czora j odbyło  się W alne Z g r o ­
m adzenie cz łon ków  T o w arz ystw a  
D zien n ikarzy  Polskich  we Lw ow ie. 
Je st to najstarsza organizacja dzien n i­
karska w  Polsce .k tóra  w  roku p r z y ­
szłym  obchodzić będzie 40-lecie swej 
działalności.

O brad y o d b yw ały  się pod p rze­
w od nictw em  prezesa red. 3 ronislaw a 
L askow n ick iego . Ze spraw ozdania w y ­
nika, że T o w arz y stw o  od czasu o d ­

zyskania niepodległości przez P ań ­
stw o Polskie w ydało  kw otę So .oco  zł. 
na em erytu ry  i pensje dla w d ó w  i 
sierót po dziennikarzach,. O becnie 
płaci się na ten cel praw ie 10 0 0  zł.

Tani dom własny.

Na polach bielańskich p o J Warszawą odbyła się w sobotę inauguracja wystawy „T an i 
D cm  W łasny". Oto widok terenu wystawy, gdzie wzniesiono szereg pomysłowych i prak­

tycznych domów drewnianych.

zarobki. W  umowie wyszczególnione było, 
że p. Stec ma dać motor elektryczny, w ar­
tości 800 zł., a bracia Bojkowie mają w y ­
starać się o lokal i o  płynną gotówkę, p o ­
trzebną do uruchomienia fabryki. T ym cza­
sem bracia Bojkowie, wziąwszy m otor elek - 
tryczny od p. Stecia, pokłócili się z nim tak. 
że do otwarcia fabryki nie doszło, a moto- 
sprzedali. P. Steć przez cały rok prosił o 
zwrot m otoru, a naw et groził, ale nic mu 
to nie pomogło. W czoraj przeto zwrócił sk­
on do policji, gdzie wygotował odpowiednie 
doniesienie z prolbą o interwencję.

Strzały przy ni. Karkowej.
W czoraj wieczorem wydarzył się przy 

ul. Kurkow ej zagadkowy wypadek. O t\ do 
mieszkania rusznikarza Rom ana Jankowskie- 
ga, zam. w domu pod 1. 10, oddano dwa 
strzały rewolwerowe, które po przebiciu 
szyby, utkw iły w suficie, na szczęście n ik o ­
go nie raniąc. Jankow ski wybiegł natych­
miast na ulicę, gdzie zobaczył uciekającego 
w górę ulicy Kurkowej osobnika, który od­
dał te strzały. Rozpoczęto za nim pościg 
przy udziale zaalarmowanej policji i pomocy 
przechodniów, ale osobnik ten znikł w 
ciemnościach nocy. Czy był to celowy z a ­
mach morderczy, czy też karygodny wystę­
pek jakiegoś podchmielonego osobnika, wy ■ 
każe wszczęte w tej sprawie śledztwo poli­
cyjne.

miesięcznie.
Po dyskusji p rzystąpiono  do w y ­

boru  n ow ych  w ładz T o w arzystw a . 
Prezesem  w yb ra n y  został red. B ro n i­
sław Laskow n ick i, w iceprezesam i red. 
W ojciech  B aranow ski i red. M ichał 
R o lle , skarbnikiem  dyr. H . Lew ar- 
tow ski, sekretarzem  red. H . C epnik . 
D o  W yd zia łu  w eszli: pp. H apka,
H ausnerow a, W ł. K m icik iew icz , J .  
L askow n ick i, St. R ossow ski, K . S ro ­
kow ski i W ł. Szenderow icz.

D o K om isji dyscyp linarnej jako 
przew odniczący w yb ra n y  został red. 
dr. M arceli Szarota.

Złodziejka w kościele.
W czoraj w kościele OO. Kapucynów 

na Zam arstynowie zebrała się większa ilość 
wiernych, by wysłuchać Mszy św. W  czasie 
Nabożeństwa p. Ju lja  Choczko, zam. na Kle- 
parowic, Grunwaldzka 10, uczuła jakąś obcą 
rękę w kieszeni swego płaszcza. Chwyciła za 
tę rękę, która zaciskała już w dłoni 2 zł. 40 
gr. Złodziejkę wyprowadzono z kościoła, 
a była nią Józefa Fischer, zam. w Zam ar- 
scynowie jy z y  1. Nowej 18. Odstawiono ją 
do aresztów policyjnych.

Okradła chlebodawczynię.
P. Erna Remerówna, zam. przy ul. Ja ­

giellońskiej iS . przyjęła przed kilku dniami 
służącą, od której nie wzięła żadnych papie­
rów i nawet nic wiedziała, jak się nazywa. 
Ta lekkomyślność zemściła się na niej srogo, 
bo służąca ta po kilku dniach skradła wielką 
ilość garderoby męskiej i damskiej, wartości 
około 2 tys. zł., poczcm zbiegła w niewia 
domym kierunku.

Awantary Chochoła.
W ielką awanturę w yw ołał wczoraj R o ­

man Chochoł, zam. przy ul. Kleparowskiej
10. Chochoł po kłótni z żoną urządził w  
kamienicy piekielną awanturę, rzucał się na 

i  sąsiadów, którzy enciełi go uspokoić, a na- 
' v. et usiłował pobić posterunkowego. C ho­

choła policja odprowadziła do aresztów.

panow ie" zabrali, pozostaw iając przez 
zrządzenie losu pozostaw ioną w  o- 
tw artem  b iu rk u  w iększą gotów kę. E le­
ganccy w łam yw acze pow rócili na sw o­
je miejsca do salonu, pow róciła  też z 
kuchni ich tow arzyszka. Po chw ili za­
w ołano służącę lekarza, wobec której 
z-nienicno p ro jekt czekania w  ten spo­
sób, że w szyscy w yszli, obiecując po­
w rócić.

Po pow rocie dr. W iczyńskiego do 
dom u okazało  się, że skradzione przed 
tn c ty  stanow iły dużą w artość. D r. W i 
czynski ogłosił w pism ach, że „pragnie 
P jz y jść  w  posiadanie przedm iotów  za­
gin ionych  w  n iew ytłum aczony sposób 
1 przyrzeka w ynagrodzenie p ieniężne". 
K ilk a  dni potem  w gabinecie lekarza 
zadzw onił telefon i w idocznie ta sama

„p a c je n tk a" odbyła pi zez telefon dłuż 
sza rozm ow ę, zapow iadając na drugi 
dz eń przybycie  m łodej dziew czynki z 
papierośnicą. O  um ów ionej godzinie 
istotnie zjaw iła się 10-letn ia dziew ­
czynka ze srebrną pap ’erośnicą. D r. 
w icz yń sk i spełniając obietnicę takiego 
załatwienia spraw y, w ręczył jej lo ja l­
nie 20 zł. i poprosił o zw rot drugiej 
papierośnicy. T a k  się też stało. L o r ­
netka detad nie została zw rócona.

Gdy &pólnicy się kłócą.
P. Em il Steć, zam. na Zniesieniu przy 

ul. Staroznicsieńskiej 70, w ub. jeszcze roku 
zawarł umowę z braćmi Tomaszem i Fili­
pem Bojkam i, zam. przy ul. Bema 12 , w 
spraw ie, .otwarcia fabryki tutek. Fabryka ta 
miała być jedną z największych wc Lwowie 
i p. Steć już zgóry cieszył się na wielkie

Dobry pomocnik.
U p. Onufrego Musija, handlarza owo- 

cow w Kulikowie, zajęty był w charakterze 
pomocnika Stefan N erka, zam. we Lwowie, 
przy ul. Rutowskiego 2 1. Nerka, korzystając 
z nieobecności chlebodawcy, skradł z biurka 
400 zł. gotówką, poczem zbiegł.

C Z A S  P O M Y Ś L E Ć  o ciepłem okryciu  
na jesień i zimę!

Solidne materjaly na męskie ubrania, 
zarzutki, ragłany i palta, —  dla pań 
zas na wełniane suknie i płaszcze, 
sprzedaje okazyjnie za gotówkę 
„ H U R T O W N I A  T E K S T Y L N A "  w  
R y n k u  N r. 30, firma z taniości 

dobrze Państwu znana.

STOŁECZNA
Rozprawa o szantaż W czoraj Sąd 

o k ręg o w y  w yd al wyirok w sprawie p. 
H eleny K isieln ickiej, w ych ow an ki k la ­
sztoru SS. U rszulanek, urzędniczki 
C entralnego T o w . Roln iczego i au tor­
ki kilku  książek dla m łodzież)' P . K i- 
sielnicka oskarżona została o w ysłanie 
do szeregu osób listów , w  k tó rych  rze­
kom o w  inrem u potężnej organizacji 
bandyckiej dom agała się znacznych 
k w o t p ieniężnych, grożąc w razie o- 
poru śm iercią, a także o duże naduży­
cia w  C . T . R . Kisielnioka skazana zo­
stała na rok aresztu z zawieszeniem  
w ykonania  kair.y na przeciąg lar 5. 
Przew odniczący podkreślił jako m o­
ty w  tak łagodnego w yro ku , ograniczo­
ną poczytalność oskarżonej.

Wiadomości z  kraju.
STA N ISŁA W Ó W . Zjazd kolejarzy. O d­

był się tu walny zjazd Związku K olejarzy 
Polskich oraz poświęcenie sztandaru zarzadu 
głównego. Na uroczystość tę przybyło z ‘ca­
łej Polski około 300 delegatów oraz poczty
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sztandarowe kół prowincjonalnych Związku 
w liczbie około ioo. Po Mszy św., odpra­
wionej w Kolegjacie łacińskiej, uczestnicy 
zjazdu udali się do grobu Nieznanego Żoł­
nierza, gdzie złożono wieniec. Obrady zjazdu 
zagaił w sali Teatru Moniuszki prezes zarzą­
du głównego, inż. Łopuszański. Następnje 
rozpoczęły się przemówienia powitalne. 
Pierwsze przemówienie wygłosił wojewoda 
stanisławowski Jagodziński. Zjazd uchwalił 
wysłać tcl igramy hołdownicze do P. P rezy­
denta Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego, pre- 
mjera Prystora, ks. kardynała Hlonda i mi­
nistra Komunikacji Butkiewicza.

L U B L IN . Zlikwidowanie groźnej szajki.
Władze policyjne zlikwidowały groźną szajkę 
bandycką, która swego czasu dokonała szere­
gu krwaw ych napadów, połączonych z m o r­
derstwami. .W więzieniu osadzeni zostali: 
Józef Prażmo, herszt bandy, Jan W oźniak, 
Jó zef Ostrowski i Józef Drozd.

B R Z E ŚĆ  n/Bugiem.Proces szajki bandyc­
kiej. Przed sądem doraźnym w Kowlu stanę 
Ii mieszkańcy wsi W erchy powiatu Koazyr- 
skiegt , Terentij D iak, A fanazy Iljaszyk oraz 
mieszkaniec wsi Jajno, wsi tego samego po­
wiatu Semen Olichinierczuk i Aleksander 
Mięcza, mieszkaniec wsi Smołary. W szyscy 
oskarżeni o należe lie do szajki bandyckiej, 
która w sierpniu bieżącego roku grasowała 
na terenie powiatu koszyrskiego i  kowelskie- 
go, gdzie dokonała licznych napadów.

Po przeprowadzonej rozprawie trzech 
pierwszych skazano na karę śmierci przez 
powieszenie, czwartego zaś na i j  lat ciężkie­
go więzienia. Ponieważ P. Prezydent R ze­
czypospolitej nie skorzystał z prawa łaski, 
w yrok  śmierci wykonany został.

Aa /a// dnia.

Ulica Żwirki.
T ra g icz n a  śm ierć ■wielkiego lotn i­

k a  polskiego, ś. p. por. Franciszka 
Ż w irk i i jego  tow arzysza, inż. W ig u rę  
—  w strząsnęła do głębi całą Polskę.

W praw d zie  L w ó w  nie zd obył się, 
ja k  W arszaw a, na m anifestację „ m il­
czenia0 w  dniu pogrzebów  obu b o h a­
terów , ale L w ó w  odczuł głęboko 
Ogromną stratę Po lsk i; w ziął tłum ny 
udział w  nabożeństw ie żałobnem  1 
pom yśl' z pewnością o piękniejszem  
jeszcze uczczeniu  o fiar strasznej k a ta ­
s tro fy  cierlickiej.

D ow iadu jem y się z dzienn ików , że 
w iele m iast Polski pom yślało  już o 
trw ałem  upam iętnieniu  czyn u  ś. p. 
p o r. Ż w irk i, przez nazw anie jednej 
z ul. Je g o  nazw iskiem .

I w  społeczeństw ie lw o w sk :em  n u r­
tu je już od k ilk u  dni chw alebna m yśl, 
aby u czyn ić to  sam o. P rzyp uszczam y, 
że czyn n ik i decydujące pom yślały  
także o tej spraw ie... N iech aj ulica po­
ru czn ik a  Ż w irk i (czy  Ż w irk i i W igu-

3r —  b o  i tak  b yć  m oże) przypom i:i,» 
alekim  pokoleniom  lw ow skim  w spa­

niały  tr  u m f m łodego lotn ictw a poi 
skiego na berlińskim  T e m p e lh o ffie  1 
ó w  trag iczn y  ranek w rześn iow y 1 932  
ro k u , k tó ry  p o grąży ł w  śm ierć dw a 
m lóde, heroiczne ż y w o ty .

Pytan ie ty lk o , k tó rą  ulicę nazw ać 
nazw iskiem  ś. p. p or. Ż w irk i?

U lice  now e nie pow stają teraz we 
L w o w ie . Z  drugiej stron y  trzeba u n i­
knąć takiej n iezdarnej pom yłk i^  abv 
nazw iskiem  bohatera ch rzcić jakieś 
u liczk i c z y  zaułki, niepozorne, dalekie, 
ch arakterem  sw oim  zupełnie nie odpo­
w iadające duszy inowego sw ego m ia­
na. B o  i nazw a m a sw oją duszę —  
i ulica m a sw oją duszę. I nie pom oże 
żadna racja  h istoryczna, aby  n. p . uli­
cę Św . Stanisław a pogodzić z duszą 
i trad yc ją  u licy  św. Stanisława.

T rz ec ia  uw aga: N ie  pjpwilfno się
na rzecz nazw  n o w ych  zatracać lekko­
m yślnie starych  nazw  ulic i p laców , 
zw iązanych  z polskiem i dziejam i 
i polską trad ycją  naszego m iasta. —  
Przecież istna rew o lu c ja  pow stałaby 
w e  L w o w ie , g d y b y  ktoś chciał n. p

p rzein aczyć nazw ę u licy  A kadem ickie* 
lub H alick ie j!

C óż  zatem  zrobić? N ajlep ie j o d p o ­
w iedzą sobie na to pytanie znaw ca 
h istorji naszego m iasta. G d y  dobrze 
poszukają, znajdą jeszcze we L w o w  e 
n azw y uljp, zw iązane z 'nazwiskam i, 
m oże zacnem i, ale dla polskości L w o ­
w a napraw dę nic nie znaczącem i (nie- 
m yślę tu bynajm niej o nazw iskach ru ­
skich !). C óż  nas m oże obchodzić np. 
nazw isko dob roczyn n ego  N iem ca^ . 
proboszcza lw ow skiego , opata H o f- 
m anna?

A lb o  ulice boczne Pełczyńskiej, 
ow e T u re ck ie , G reck ie , Perskie, "Wo­
łyńskie? K to  u  licha w ęd row ał ta m ­
tęd y  do T u rc ji i na W o łyń ?  Ja k ie  
G re k i c z y ta ły  tam  k ied yk o lw iek  H o ­
m era?

A  m oże w łaśnie tam , blisko  ziele­
ni, w zgórz  i łąk , u w y lo tu  lw ow sk iego  
śródm ieścia, b lisko  p rzestw orzy  i w o l­
nego pow ietrza, w  części m iasta, k tó ­
ra m a przed sobą m ożności ro zw o ju  
—  znalazłoby się najlepsze m iejsce na 
piękną, cichą, a niedaleką stosunkow o 
od serca m iasta, ulicę poru czn ik  t 
Ż w irk i? ... Jb n .

Na Atlantyku.

N a zakończenie sezonu jachtoy ego o Jb y ły  tię p o j  N ow ym  JorLiem  wielki, wszechame- 
r>kańskie regaty. — Ilustracja nasza przedstawia im pcnujący widok kilkudziesięciu 

współzawodniczących ze sobą żaglówek.

Zjazd kolejarzy.
G d yn ia  (P A T .). D ziś rozpoczął tu 

swoje obrad y w a ln y  zjazd delegatów  
Z w iązku  U rzęd n ik ó w  K o le jo w ych . Po 
unoczystem  nabożeństwie przeciągnął 
przez ulice G d yn i im ponujący pochód 
delegatów  i p rz yb y łych  gości w  liczbie

yoo osób ze sztandaram i i orkiestrą 
kolejow ą na czele, kierując się do 
gm achu Szk o ły  M orskiej Tu u ro czy­
stego otw arc ia obrad dokonał prezes 
Z w iązk u  U rzędników  K o le jo w ych  sen. 
Lem pke, k tó ry  w treściw em  przem ó­

w ieniu  podkreślił szereg m om entów  * 
ch arakterystyczn ych  zjaw isk  na tle ży­
cia państw ow ego oraz organizacyjnego 
w  łonie Z w ą z k u . Przem ów ienie sw£ 
sen. Lem pke zak o ń czy ! o krzyk iem  na 
cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolite;' 
Polskiej, Pana P rezydenta M ościckie­
go, M arszałka Piłsudskiego i Zw iązku  
U rzęd n ikó w  K o le jo w ych .

Po objęciu p rzew odn ictw a Z jazd u  
pnzez p. M ellera z. B yd goszczy. Z ja z d  
uczcił przez pow stanie i dw um inutow  ą 
ciszę pam ięć bohaterskich  lo tn ik ó w  ś. 
p. p or. Ż w irk i i inż. W ig u ry . N astęp ­
nie rów nież p rzez powstanie Z jazd  
uczcił pam ięć zm arłych  członków" 
Z w iąz k u  U rzę d n ik ó w  K o le jo w ych .

Przed przystąpien iem  do n brid , 
Z jazd  przesłał depeszę pożegnalną do  
b. m inistra inż. K u h n a  oraz pow italną 
do m in istra K om u n ikacji B utkiew icza, i 
poczem  odbyła s:ę uroczystość w rę­
czenia p rzez  przew odniczącego zjazdu 
d yp lom ów  umamia 59-c’u człon kom  
Z w iązk u , szczególnie zasłużonym  w  
pracy  nad rozw ojem  Z w iązku . Po za­
tw ierdzeniu  p ro to k o łu  z poprzedniego 
zjazdu oraz w yb o rze  kom isji, w y g ło ­
szone zostały re fe raty  dyskusyjne, do­
tyczące kom ercjalizacji, zasad p raw ­
nych , stosunków  służbow ych  p raco w ­
n ikó w  ko le jow ych , poczem. ustępujący 
zarząd g łó w n y z łożył spraw ozdanie ze 
swej działalności. N a d  spraw am i rem i 
rozw inęła się dłuższa dyskusja zakoń- 
czon uchw aleniem  dla zarządu abso- 
lu torjum .

Wypadek statku ,,Lwów“.
Hamburg. (P A T .). W skutek  gęstej 

m gły statek polski „ L w ó w "  najechał 
dziś rano w  zatoce kilcńskicj niedale­
ko Folkenstein na m ieliznę. Z  pom ocą 
pośpieszył mu ham burski okręt ratun­
k o w y  „Seeteu fe l". Statek  „ L w ó w "  

własną siłą zdołał w ydostać s'.ę na głę­
bię i po kilkugodzinnem  badaniu dna, 
k tóre okazało się nieuszkodzone, ru­
szył do Londynai.

A resztow anie  rodziny  
Gorgułowa.

M oskw a. (P A T .)  W  Stan icy Ła- 
b ińskaja  na K u b an iu  aresztow ano 
m atkę i siostrę G o rgu ło w a , oskarżając 
je o  system atyczną kradzież zboża w  
ko lek tyw ie . W edle dekretu  o o ch ro ­
nie własności społecznej, grozi -m 
kara  śm ierci.

Zagadnienie sterylizacji ludzi.
W  jednem  7 pism  w iedeńskich po­

m ieścił onegdaj w y b itn y  specjalista 
ciekaw y artyk u ł na „d ra ż liw y " , ale 
ch arakterystyczn y  tem at tzw . „s te ry ­
lizacji, dokonyw anej na cz ło w ie k u ", 
a polegającej na pozbaw ieniu go  jego 
cech p łciow ych .

S tery lizac ja  zupełna, albo kastracja, 
jest ch yba najdaw niejszą w  dziejach 
operacją, k tórej przedm iotem  b y ł czło­
w iek . G eneza i początek  tego zw ycza­
ju  ginie dzisiaj przed  oczym a badaczy 
w  pom rokach  przeszłości. Je st rzeczą 
bard zo  m ożliw ą, że kastracja  b vla  w y ­
k o n yw an ia  p o czątk ow o  ja k o  rodzaj 
k a ry  na zbrodniarzach , przedew szyst- 
kiem  za zbrodnie i w yk ro czen ia  prze­
c iw k o  m oralności. Istnieje przecież sta 
re, b iblijne pow iedzenie: „o k o  za oko , 
ząb za ząb ".

N ie  w yk lu czon e jest jednak, że cho 
dziło  tu  także o  pewne p rzejaw y k u l­
tu  religijnego: zam iast składać bogom  
czy B ogu  człow ieka całego na o fiarę 
(iak to chciał uczyn ić b ib lijny  A b ra ­
ham  z synem  Izakiem ), zastosow ano 
ofiarę  częściow ą, poświęcenie pew nej 
cząstki ludzkiego organizm u. Szcząt­
ków ) m, sym bolicznym  objaw em  ta­
kiej o fia ry  jest m oże naw et dzisiejsze 
obrzezanie u Ż y d ó w  i M ahom etan, 
poch odzących  od w spólnego przodka, 
A brah am a. W  każd ym  razie, później­
sze poglądy, jak ob y  kastracja, a potem  
obrzezanie b y ły  w p row adzon e przed 
w iekam i ze w zględów  higjenicznych  
cz y  eugenicznych, ze w zględu  na o- 
chronę przed zarazam i lub zabezpie­

czeniem  się przed płodnością —  w y ­
dają się niem ieckiem u autorow i m s- 
praw dopodobnem i. G łów n ą rolę w  ste 
ry lizac ji przym usow ej człow ieka o d ­
gryw ała  albo kara, albo religijne
w zględy.

U  zw ierząt kastracja była  od w ie­
k ó w  tak  rozpow szechniona, że we 
w szystkich  językach  pow sta ły  osobne 
n azw y dla zw ierząt, pozbaw ion ych  
sw oich cech p łciow ych . T ak że v, pp 1- 
skim  ję zyk u  odróżn iam y obok ogiera 
i k laczy  —  w ałacha, obok b y k a  1 k ro ­
w y  —  w ołu , obok koguta  i k w o k i —  
kapłona i pulardę itd.

U  ludzi w y tw o rz y ł się a n a lo g ic z n i 
obok m ężczyzny i kobiety  —  term in  
„e u n u ch ", na oznaczenie m ężczyzny, 
pozbaw ionego sw oich cech seksual­
nych . „E u n u c h " jest term inem  grec­
k im , oznaczającym  dosłow nie „stra ż ­
nika ło ża ", tj. 0:>obę, k tóra  p ilnow ała 
kom nat kobiecych  i w ogóle kobiet w 
daw nych  harem ach i gineceach W scho 

( du. Bezpłciow ość eunuchów  wy dawała 
* się dostateczną rękojm ią do objęcia 
j takiego stanow iska.

Sterylizacja  b yła  przez cale stulecia 
rozprzestrzeniona w  A z ji i A fry c e , a 
jeszcze przed w ojną św iatow ą na całej 
przestrzeni od Egip tu  aż do G hin  ka­
strow ano corocznie setki ty- ięcy chłop 
ców , aby w ych ow ać ich na przyszłych  
h arem ow ych  eunuchów . D opiero  wiel 
ki pęd do reform  ku ltu raln ych  na 
W schodzie, stopniow e upadanie w 'elo- 
żeństw a i h arem ów  —  kładzie pow oli

kres tem u barbarzyńskiem u zw ycza­
jow i.

A le i w  E uropie, aż do p o ło w y 
X I X  w. znano rów nież zw yczaj ste­
rylizacji ch łopców . C zyn io n o  to g łó w ­
nie dla u zyskiw ania p ięknych , ch łopię­
cych  sopranów  do w ielk ich  kapel 
i m u zyk  dw orskich  i kościelnych, pa­
pieskiej nie w yłączając. T o  też jeszcze 
w  X I X  w . m iały  istnieć w  R z y m ie  za­
k ład y z napisem : „ T u  się goli b ro d y, 
fryzu je  i kastru je".

Dzisiaj kw estja  zupełnej sterylizacji 
czyli w łaściw ej kastracji stała się w  
sjaoleczeńsrwach ku ltu ra ln ych  czem ś 
zupełnie nieaktualnem . N atom iast m ó 
w i się szeroko o  tzw . sterylizacji czę­
ściow ej, tj. pozbaw ieniu  płodności, 
k tóre jest niestety na Zachodzie b ar­
dzo rozpow szechnione (np. w  A ustrji, 
Francji, N iem czech  itd.), a ma na celu 
bezpłodność w  m ałżeństw ach. W zglę­
dy ekonom iczno-życiow e, bieda, a tak  
że nieraz osobiste w zględy utylitarne 
niższego rzędu o d gryw ają  tu w yb itn ą 
rolę. T a k a  sterylizacja od b yw a się w e­
dług całego szeregu rozm aitych  m e­
tod, znanych  w  świecie szpitalno-kli- 
n icznym .

Sterylizacja, tj. pozbaw ienie p łod ­
ności (bez odebrania cech płciow ych) 
b )w a  d w o jak a : dow olna i p rzym uso­
wa. Przym us sterylizacji —  o czem  
m oi e nii w szystkim  w iadom o —  sto­
sow any jest w  różnych  stanach A m e­
ry k i Północnej i w ogóle w  A m eryce 
ustaw ow o, w obec osób psych op atycz­
nych , zbrod niarzy, słabych um ysłow o, 
a lkoh o lików  ,td. C h od zi tu  o w zględy 
eugeniczne, tj. o zapobieżenie tw orze­
niu się pokoleń  dziedzicznie obciążo­
nych , skarlow acialych , zdegenerow a- 
nych . T ak że  w  Europie m ów i się dzi­

siaj wiele o  w p row adzeniu  takiego 
przym usow ego sterylizow ania dla osób 
zdegenerow anych. C a ły  szereg p ow aż­
nych  uczonych  zw alcza jednak takie 
pro jek ty  nie ty lk o  ze w zględów  reli- 
gijno-h um anitarnych , lecz także ze 
w zględu  na niepewność teorji dziedzi­
czenia M endla i D arw ina. K tó ż  m oże 
zaręczyć, że dzieci degeneratów  m u­
szą b yć koniecznie degeneratam i?...

T ak że  kw estja dobrow olnej steryli­
zacji (a tem bardziej kastracji) jest 
kw estją  sporów  m iędzy p raw n ikam i, 
zwłaszcza w  N iem czech . Z d arza  się 
bow iem , że —  w obec rozpow szechnie­
nia teory j W oron ow a i Steinacha —  
zgłaszają się do szpitali m łodzi i zdro­
w i, a bardzo biedni ludzie, k tó rz y  go­
tow i są odstąpić sw oją „m ęsko ść" in­
nym  za grubą opłatą. Jed n i praw n icy 
są zdania, że lekarzow i nie w olno- 
p rzy jąć  takiej o fe rty , tak  sam o. jak  
m u nie w olno odciąć kom uś zdrow ego 
ucha czy nosa, naw et na życzenie pa­
cjenta. Inni są zdania przeciw nego: 
tw ierdzą, że człow iek w  pew nych  gra­
nicach m a p raw o  rozporządzać sw o- 
jem  wtasnem  ciałem , jak  to się dzieje 
np. p rzy  niebezpiecznych często za­
biegach kosm etyczn ych  u kobiet.

Ja k  dotąd, przew aża opin ja  p ierw ­
sza, przeciw na dobrow olnej steryliza­
cji. M im o to  na Zachodzie takie „o p 4"  
racje" w yk o n yw an e są często przez 
różnych  p okątnych  partaczy i p seu‘  
dochirurgów , a poddają się im najczę­
ściej ludzie biedni, zatroskani głęboko 
o  to , z czego m oglib y w y ż y w ić  licz­
niejszą rodzinę. I tu  leży społeczna 
bolączka tego zagadnienia,^ która na 
szczęście w  Polsce nie znajduje dotąd 
oddźw ięku.

(— y — )
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

II. Firm. 1294/32 C . V I. 346. D o ts. re­
jestru handlowego Oddział „C “  przy firmie 
»Krakowska fabryka kart do gry, Spółka z 
ogr. odp.“  w  Krakowie wpisano dodatkowo.
Dzień wpisu: 12  sierpnia 1932. Brzmienie
firm y w języku nicmieck.m; „Krakauer
Spielkarten Fabrik Geselschaft mit be-
schrankter H aftung in K rakau“ . W pisano na 
podstawie podania z dnia 6 sierpnia 193Z 
L  R . 13.568. 5320

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, 12  sierpnia 1932.

II. Firm . 1219/32. A . V  149. D o ts. re­
jestru handlowego Oddział „ A “  przy firm ie 
Bank Gospodarstwa Kraj. oddział w  Krakowie 
Opisano dodatkowo: Dzień wpisu: 24 lipca 
1 93z. Fr. Feliks Maciszewski — dotychczaso­
w y zastępca Prezesa R ady Nadzorczej Banku 
Gospodarstwa Krajowego, mianowany został 
naczeln>'m dyrektorem tegoż Banku. D r 
Zygmunt Wasserab, D r. Marjan Chechliński, 
dotychczasowi zastępcy dyrektorów Banku 
Gosp. Kraj. mianowani zostali dyrektorami 
tegoż Banku. H enryk Pilch mianowany zo­
stał prokurentem Zakładu Centralnego Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Siedziba Banku 
mieści się obecnie przy ul Jerozolim skiej 1. 1 
w  Warszawie. Wpisano na podstawie podania 
z  18 lipca 1932 r  5321

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 24 lipca 1932.

II- Firm 856/32. C  V I. 308. D o ts. re­
jestru handlowego oddział „C “  przy firmie 
Powszechne Tow arzystw o Elektryczne A. E.

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w  Warszawie oddział w Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 6 czerwca 1932.
Podwyższono kapitał zakładowy spółki do 
kwoty 1 miljona złotych. Uzupełniono skład 
zarządu spółki przez w ybór nowych człon- 

° w — zostali w ybrani: Adam Balicki, W ar- 
?ZlWa- Smolna 10, Oskar de Roche i Paweł 
Sternowski obaj w  Katowicach, M arjacka 23 
Wpisano na podstawie zgłoszenia z 13 maja 
*93 2 i uchwały Sądu okręgowego w  Warsza­
w ę  R . H . B. X IV  — 6541/23 i  16 16 193Z.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy
K raków, 6 czerwca 1932 5322

II. Firm . 845/32. C. V I 308. D o ts. re­
jestru handlowego Oddział „ C “  przy firm ie: 
„Powszechne Tow arzystw o Elektryczne A. 
E . G  “  Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Warszawie, Oddział w Krakowie wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 13  m ija  2932- 
Frokura Dra Aleksa Daniela i Borysa Rohrara 
zgasła. Wpisano na podstawie zgłoszenia z 
dnia n  maja 1932. 5323

okręgowy. W ydział II. handlowy
KrakoW, 1 1

II. Firm  828/32. C . V . 442. D o ts re­
jestru handlowego oddział „ C “  przy firmie 
■fabryka w yrobów  papierowych „K rakus“  
"/Pułka z ogr odpow. w  Krakow ie11 wpisano 
S ia t k o w o : Dzień wpisu: 1 1  maja 1932.

p łka została rozwiązana i przeszła w  stan 
?k*idacji. Likwidatorem ustanowiony został 
Y^P^ld Hollander, zamieszkały w  Krakowie 

ul. Krakusa 7 Wpisano na podstawie 
Wa]SZCn'a  z dnia 7 maja 1932 i protokołu
j 0, , neTf>° Zgromadzenia z dnia 23 kwietnia 

L. R . ------
Sad' r - *27 24.
K r w ręg°w y , W ydział II. handlowy 

°'w'> to maja 1932.

jestru l T 1?, 1 1 87/32- C  V II. 86. Do ts. re- 
Dzicó Wr>| 0. Oddział „ C “  wpisano. 
Kraków ] 1 12  *'pca x932- Siedziba firm y: 
mY- SpóJt, ^ e g o  Ciała 10. Brzmienie fir- 
ograniczona Papiernicza „Kajet*1 Spółka z 
Przedmiot °dp°wiedzialnością w Krakowie, 
daż w yro|-)i ,rzcd.siębiorstwa Kupno i sprze- 
j«ko też t ^  PaP*erniczych i piśmiennych 
Pierniczym°^,ar°/V Pokrewnych wyrobom pa- 
nym i j et Plsiniennym sposobem hurtow- 
wlasny jak •1CZn^m’ a to tak na racBunek 
ta. F o r J c 1 ,,Cu.dzy w charakterze komisan- 
ust z 6 3 P Spółka z ogr odp. w  myśl

™  'kontrakcie"^ L - &  ° Z' P' -P'

5324

".antrakcie z  daty K raków, 3 maja 1932 r. 
ztruen.onym uchwałą W alnego Zgromadzenia 

3 Pca 2932 r. Czas trwania Spółki
^ o g ra n ic z o n y . Kapitał zakładowy Spółki
w y osi 20.000 zł. w  całości wpłacony. Do 

ępstwa Spółki uprawnieni są łącznie za- 
ia owcy §lu [ Goldstein, zamieszkały w 

Krakowie, ul. Krakowska 30, Izak Sztrum, 
z a m ie r a ły  w  Krakowie, ul. Dajw ór 5 i Leo­
pold Hollander zamieszkały w  Krakowie, ul. 
Krakusa 7 . Podpis firm y: Pod brzmi €niem 

y wszyscy zawiadowcy wypiszą swe na­
zwiska. Wpisano na podstawie podania z 7 lipca 1932 r. '

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy 3525 
Kraków, 9 lipca 1932.

II. Firm. 1133/32 . A . V . 132 . D o ts re­
jestru handlowego Oddział „A “  przy firm ie 
„Berisch Abraham11 z siedzibą w  Krakowie, 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 26 czerw­
ca 1932. Spólnik Józef Klein w ystąpił: w y ,
łącznym i posiadaczami firm y są: Berisch
Abraham i Rachela czyli Rena Kleinowa, 
którzy firm ę samodzielnie podpisywać będą. 
W pisano na podstawie zgłoszenia z dnia 24 
czerwca 1932. 33zg

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, 23 czerwca 1932.

II. Firm . 849/32- C . V . 303. D o ts. re­
jestru handlowego Oddział „ C 11 przy firmie^ 
Lecznica dla nerwowo chorych w  Batowicach 
pod Krakowem  Spółka z ogr. odp. w  Krako- 

~wie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: I 3"S °

maja 19 32- Zmieniono art. IX  kontraktu 
Spółki w  ten sposób, że zawiadowstwo spra­
wować ma jeden zawiadowca który sa­
moistnie reprezentować będzie Spółkę na 
zewnątrz oraz podpisywać jej firm ę Zawia­
dowca dr. Tadeusz Rogalski ustąpił. Wpisano 
na podstawie zgłoszenia z dnia 12  maja 1930 
1 protokołu Walnego Zgromadzenia z dnia 
26 kwietnia 1 93 1 I 24 kwietnia 1932, 5327

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 14 maja 1932.

II. Firm . 1083/32. C. VI. 34 1. D o ts. re­
jestru handlowego Oddział „ C “  przy firm ie 
„M agna11 Fabryka wyrobów gumowych Spół- 
, Z ogT‘ odp- w Krakowie, wpisano dodat­
kow o: Dzień wpisu. 19 czerwca 1932. Za­
wiadowca Ludwik Orliński ustąpił. Zmienio- 
no art. XIII^ kontraktu Spółki ustanawiając
zawiadowcami H enryka Miinzera i Ignacego 
Hudesa Zmieniono art. X IV  i X V  kontraktu 
w  ten sposób, że zarząd Spółki i podpisywa­
nie firm y następować będzie w  ten Sposób, 
ze wykona to albo H enryk Miinzer sam albo 
Ignacy Hudes łącznie z H enrykiem  Miinze- 
rem lub łącznie z prokurentem. Udzielono 
prokury Ludwikowi Orlińskiemu w Krako­
wie, ul. Lubicz 40. Zmieniono art V II JX  
X V III, X IX , X X I  i X X III  kontraktu Spółki! 
W p.iano na podstawie zgłoszenia z dnia 
17  czerwca 1932 i  dodatkowej deklaracji do­
datkowej do kontraktu Spółki z dnia 20 lu­
tego 1932 i 15  czerwca 1932. i3 2 g

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 18  czerwca 1932

■ \ RrS- I 2 I 4 / 3 2 ' C  IL  D 4 - D o  ts re- 
j« t r u  handlowego Oddział „ C “  przy firmie 
Skład Nasion Zagon11 Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie, wpisano do­
datkowo. D zień wpisu: 28 lipca 1932. Za­
wiadowca Mikołaj W oliński ustąpił w jego 
miejsce w ybrany został zawiadowca Tadeusz 
Buszczynski w Krakowie. Wpisano na pod­
staw ne uchwały Walnego Zgromadzenia z 
dnia 30 czerwca 1932.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 20 lipca 1932.

• \ FiT  IC6l/Xj ,A - V - 247- D o ts re­
jestru handlowego Oddział „ A “  przy firm ie 
„Drogerja pod Lwem w  Krakow ie11 wpisa­
no dodatkowo: Dzień wpisu: , 7 czerwca

93— dzielono prokury odpowiedzialnej 
kierowniczce M gr Bronisławie Tłumakówne 
w Krakowie ul. Kołłątaja 1. 1 1 ,  która firm ę 
w  ten sposób podpisywać będzie, że pod 
brzmieniem firm y położy swój podpis z do­
datkiem wskazującym prokurę. Wpisano na 
podstawie zgłoszenia z 13  czerwca 1932.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
K raków, 16  czerwca 1932. 5330

• n - LFir" '  I 29/ 32- C. V II. 60. D o ts re­
jestru handlowego Oddział „ C “  wpisano- 
23 marca 1932. Dzień wjrisu: 23 marca 1932! 
Spółka z ograniczoną odp, „a  podstawie usta-

1 9°IPZUP- y  I 8 1 A n tra k tu  
bpólki 2 da-ty Kraków  29 lutego 1932 L  R  
8 13  —  i i 7  marca 1932 L. R , 866: 1) Brzmie­
nie firm y: „Konsinstal11 Ochrona i Konserwa­
cja instalacyj wodociągowych, spółka z ogra- 

?• Powiedzialnością w  Krakowie* 2) 
Siedziba firm y; Kraków , obecny adres ul. 
Krupnicza 1. 12 : 3) Przedmiot przedsiębior­
stw a: Ochrona i konserwacja instalacyj wo- 

ociągowych, ewentualnie: projektowanie i 
w> onywan:e tychże, oraz wszelkie roboty i 

? staw7 .  z tego zakresu, a to  na całym  tere­
nie Państwa Polskiego; 4) Kapitał zakładowy:
20.000 zł., na .poczet kapitału wpłacono
3.000 z ł.; 5) Czas trwania spółki nieograni­
czony; 6) R ok  obrachunkowy: kalendarzo­
w y ; 7) _ Zaw iadow cy: Inż. Izrael Krebs w 
Krakowie ul. Smoleńska 34, A dolf Tauben- 
schlag, ul. Krupnicza 12  _  prokurzysta- Jó­
zef- Fnedm ann, ul. Krupnicza 1. 8, którzy 
podp.sywać będą firm ę w ten sposób, że pod 
wyciśmętem stampilją, wydrukowanem  lub 
przez kogokolwiek wypisanem brzmieniem 
firm y spółki, podpiszą albo obaj zawiadowcy 
własnoręcznie swoje nazwisko, albo jeden za­
w odow ca z prokurzystą, ten ostatni z dodat­
kiem „ppa“ . Dziennik do ogłoszeń spółki 
przenaczony „N o w y Dziennik11 w Krakowie, 
ul. Orzeszkowe, I 7. Przepisy o likwidacji 
zawarte w  art. 30 kontraktu Spółki. Wpisano 
na podstawie zgłoszenia z i9 marca 1932, 
kontraktu Spółki z 29 lutego 1932 L R  8 11  
1' 17  marca 1932 L. R . 866. ' ' 333 ,

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
K raków, 23 marca 1932.

l i c y t a c j e .
X V . E. 8699/31. Ed ykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej D ra Kornela 
Thum ina we Lwowie odbędzie się dnia 7 li- 
stopada 1932 o  godz. 9 przedpoł. w biurze 
t / '  v na. zasadzie stw ierd zon ych  warun­
ków  licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa gm. m. Lwowa, 1/4 część whl. 
*°47 Dz. I. Oznaczenie realności: p. bud.

4577 0  P ° w - 6 °2 m. kw . z domem jed- 
--P iętro w ym  czynszowym  z dwoma budvn- 
now tl<! . 1C^ri0l7 tm l’  położona przy ul. K ocha. 
S f f ? 0  78 . W artość szacunkowa wraz z 

I7 '463-I0 zł. Najniższa oferta 
er gm t  T realnosci I047 Dzieln. I. ks.
należności - ' ^  nast?PuJ4ce Przv-
Pt«zki b las^n  PP e,azdowa> okna, drzwi, 
gowe, rur t  cmiJ “  SmiCCIe’, musz!>= w odocią. 
co w ań / na ~  ?. desek- <>sza-
oferty s o rz fd //  Z’ " r ‘- ^on,^ei najniższej’X sprzedaz me nastąpi. ,  J

4 grodzki miejski, Oddział X V .
Wl-w, dnia 8 sierpnia 1932.

E . X X IV . 9 15/31. Ed ykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Nuchim a Perl- 
muttera odbędzie się dnia 2 1 października 
1932 o godz. 1 i-tej przedpoł. w biurze N r. 
X X IV  na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun 
towa III. dzielnicy gm. m. Lwowa. W hl. 
1 15 7 . Oznaczenie realności: Budynek mie­
szkalny parterowy z suterenami, dobudów­
ką, magazynem m urowanym, magazynem 
drewnianym, budynkiem gospodarczym, w y­
chodkiem, śmieciarką, podwórzem, położone 
na parcelach gruntowych 1. kat. 3439/1, 
5440/2, 5440/3, 5440/4, przy ul. Now ej Rzeźni 
N r. orj 45. W artość szacunkowa wraz z 
przynależ. 126.783 zł. Najniższa oferta 63 .19 1 
zł. 50 gr. Do realności whl. 1 13 7  ks. gr. III. 
dz. gm. m. Lwowa należą następujące przy­
należności: okna, muszle wodociągowe, um y­
walka, wanna, piec łazienkowy, parkan i inne 
opisane w protokole oszacowania, oszacowa­
ne na 1.583 zł. Poniżej najniższej oferty 
spirzedaż nie nastąpi. 5338 3

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 26 sierpnia 19 32*

E. 2298/31. Edykt licytacyjny. Strona 
zobowiązana Józef i Agnieszka Adam czyk w 
Lubomierzu. Na wniosek Państwowego Ban­
ku Rolnego Oddział we Lwowie, odbędzie 
się dnia 3 października 1932, godz. 9 przed­
poł. w tutejszym Sądzie biuro N r. 10 licyta­
cja realności obj. whl. 825 gminy Niemiłów, 
roli i starych budynków gospodarczych, 
wartości szacunkowej 12.688 zł. Najniższa 
oferta 8592 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 5 319

Sąd grodzki.
Radzicchów, 16 września 1932.

E. 9575/30. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
października 1932 o godz. 10  przedpołudniem 
odbędzie się w wymienionym biurze N r. IV  
licytacja realności whl. 96 gm. Zniesienie 
(pb. z domem przy ul. Starozniesieńskiej). 
W artość szacunkowa, wraz z przynaleźyto- 
ściami: 65.095 zl. Najniższa oferta 32.780 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć m ożna w Sądzie. 5337

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV .
Lw ów , dnia 16 sierpnia 1932.

E. 1968/31. Dnia 25 października I 93J , 
godzina 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
dobrowolna licytacyjna pprzedaż realności 
lwh. 423 (pbud. 28/1) gminy Kubków, Siiss- 
kinda T urka i tow. własnej. Przynależność: 
7000 sztuk cegieł, część dachu pokrytego 
blachą i gontami, drzwi z roletą, 25 m3 ka­
mienia. W artość szacunkowa, stanowiąca naj­
niższą ofertę wynosi 35 10  zł. Cena kupna 
winna być przez nabywcę zaraz przy naby­
ciu w Sądzie złożoną. W arunki licytacyjne 
do obejrzenia w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki. 5336
Kulików , dnia 21 czerwca 1932.

IX . E. 7618/29, 4857/30/15. N a wniosek 
Kjomunalnej Kasy Oszczędności powiatu Kra- 
kbw skitgo jako strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 10  października 1932 o  godz. 9-ej 
przedpoł. w biurze N r. 48, II p., ul. św. 
Jana tut. Sądu licytacja realności lwh. 519 gm. 
lkat. Branice, składającej się z parceli grun­
towej. W artość szacunkowa 6-100 zł. N aj­
niższa oferta 4.066.67 zł. Poniżej najniższej 
o ferty sprzedaż nie nastąpi. 5335

Sąd grodzki cyw ilny, Oddział IX .
K raków , dnia 1 1  lipca 1932.

E. 665/26. Strona zobowiązana August 
Lizak, właściciel dóbr w Górce. Edykt licy­
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzy­
telności. N a wniosek strony egzekwującej 
Jadw igi 1-0  Dąbskiej, 2-0 ^Krasickiej imie­
niem własnym i małol. Ireny Dąbskiej, za­
stąpionej przez adwokata dr. St. T ilksa  w 
Krakowie odbędzie się dnia 30 lisetopada 
5932 o  godz. 9-tej w biurze N r . 55 na zasa­
dzie zatwierdzonych t. s. uchwałą z dnia 13 
lutego 1928 E. 665/26/41 warunków licyta­
cja następujących realności: Księga tab. Sądu 
okręgowego w Krakowie. W hl. 639. Ozna- 
ceznie realności: Majętność tab. G órka po­
łożona w  okręgu Sądu grodzkiego w Radło­
wie z budynkami i parkanem murowanym . 
W artość szacunkowa z przynależnościam! 
2 59-3° 5-o2 zł- Najniższa oferta 129.652.51 zł. 
Do realności whl. 639 ks. tab. Kraków  na­
leżą następujące przynależności: parkan mu­
rowany, oszacowany na 6000 zl. Poniżej naj­
niższej- oferty sprzedaż nie nastąpi. 5309

Sąd okręgow y, W ydział I, cyw ilny.
Kraków , 26 sierpnia 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 20154/32. Edykt. Sąd Apelacvinv 

w postępowaniu celem odnowienia księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w  Niżankowicach 
dla gminy kat. Aksmanice w zywa do zgła­
szania w  Sądzie grodzkim w Niżankowicach 
do 3 1 grudnia 1932 zarzutów w myśl § 14. 
ustawy z 25 lipca 18 7 1, N r. 46 Dzpp. 
Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego.

Lw ów , 5 września 1932. 5306

Prez. 20862/32. Edykt. Sąd Apelacying 
we Lwowie w drożył postępowanie sprosto. 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Potoku Z ło ­
tym  dla gminy Kośmierzyn i w zywa intere­
sowanych do zgłaszania w tym  Sądzie grodz­
kim roszczeń z § 7. ustawy N r. 96 z r. 18 7 : 
do 31 grudnia 1932. 5307

Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego
Lw ów , 5. września 1932.

Prez. 20707/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 
w  postępowaniu celem odnowienia księgi

gruntowej Sądu grodzkiego w Radym nie dla 
gmin Tuchla, Zabłotce. Kaszyce i Tapin, 
w zyw a do zgłaszania w  Sądzie grodzkim 
w  Radymnie do 3 1  grudnia 1932 zarzutów 
w  myśl § 14. ustawy z  25. lipca 18 7 1. N r. 96 
Dzpp. 53°8

Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego 
Lw ów , 5. września 1932.

L . 1404/32. Dr. Wilhelm Margulies wpi 
sany został na listę adwokatów z siedzibą w 
Skolem. 5340

W ydział Izby Adwokatów.
Sambor, dnia 6 września 19^2.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 169/32/2. Edykt ugodowy Otwarcie 

postępowania ugodowego do m ajątku F y : 
„W ydaw nictw o widokówek11 H efner i Ber­
ger w Krakowie, wpisanego w rejestrze han­
dlowych pod firm ą ,,W ydawnictwo widokó- 
wek“  K. H efner i Berger w Krakowie, oraz 
do majątku osobistego jawnych spólników
Kalmana W olfa Hefnera w Krakowie, Seba- 
stjana 7, i M arkusa Bergera w Krakowie, 
Bonerowska 4. Komisarz ugodowy Jaw orski 
Florjan, sędzia Sądu okręgowego w K rako­
wie. Zarządca ugodowy D r. Klemens Jassem 
w Krakowie, Grodzka 63. Audjcncja do za­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 5 5  dnia 20 września 1932 o godz. 9.30. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
15 września 1932. 5310

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny. 
Kraków , dnia 22 sierpnia 1932.

Sa 162/32. Ejdykt ugodowy. Otwarcie
postępowania ugodowego do ma ątku Takó- 
B.a ,Stej na i H enryka Sterna, współwłaści­
cieli nieprot. Firm y Jakób i H enryk Stern, 
skład m aterjalów drzewnych i budow lan^h 
w Krakowie, Mogilska 27. Komisarz ugodo­
w y Władysław Robaczowski, sędzia Sądu o- 
kręgowego. Zarządca ugodowy dr. Edmund 
H orowitz, adwokat w Krakowie, Grodzka 
47. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie­
nionym Sądzie biuro N r. 55 dnia 13 wrze­
śnia 1932, o  godz. 9-tej. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 13 września 1932. 

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Kraków, dnia 12  sierpnia 1932. 5 3 1 1

Sa 170/32/1. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Simche 
Rosenbluma, kupca w Krakowie, św. Agnie­
szki 3. Komisarz ugodowy Robaczowski, 
sędzię Sądu okręgowego. Zarządca ugodowy 
Dr. Kazimierz Rodowicz, adwokat w Krako­
wie, Straszewskiego 26. Audje.icja do za­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
Nr. 55 dnia 26 września 1932 o  godz. 12.30. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 20 
września 1932. 33I2

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny. 
K raków, dnia 22 sierpnia 1932.

S. I. 21/32. Ed ykt konkursowy. O twar­
cie konkursu do majątku Szym ona Ciosa 
i M arji Ciosowej w Niepołomicach Kom i­
sarz konkursowy Luczko Rom an, sędzia Są 
du okręgowego. Zarządca masy Dr. Michał
Dobrzyński, adwokat w  Niepołomicach. __
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyż 
wymienionym Sądzie, Grodzka 52, biuro 
N r. 55 dnia 15 września 1932, o godz. 10.30 
rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 15 października 1932. Audjencja rozpo­
znawcza w tymże Sądzie dnia 27 paździer­
nika 1932 o  godz. 10. 5 3 1 3

Sąd okręgow y, W ydział I, cywilny. 
Kraków, dnia 22 sierpnia 1932.

Sa 60/32. Wi postępowaniu ugodowem 
Leonory Miinz w Krakowie, Szewska 5, za­
twierdza się ugodę objętą protokołem  z daty 
Kraków , 1 czerwca 1932. 5314

Sąd okręgow y, W ydział I, cywilny. 
Kraków , 23 lipca 1932.

I. Sa 107/31/76. Zakończenie postępowa­
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe fir­
my ,,Auto-Trade“  towarzystwo dla handlu 
samochodowego spółka z ogr. odpowiedzial­
nością w Krakowie, Zyblikiewicza 14, wpi­
sanej do rejestru handlowego pod firm ą jak 
wyżej jest zakończone. 5 115

Sąd okręgow y, W ydział I, cywilny. 
Kraków, dnia 26 czerwca 1932.

I. Sa 287/30/132. Zakończenie postępo­
wania ugodowego. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Izaka Potoka w Krakowie, Zybji- 
kiewicza 14, wpisanego do rejestru handlo­
wego pod firm ą I. Potok w " Krakowie, jest 
zakończone. 5316

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny. 
Kraków , dnia 26 czerwca 1932.

I. S. 45/31. Zniesienie konkursu. K on­
kurs no majątku krydatarjusza Leona Rotha 
w Krakowie, Aleja Królewska 12 , zostaje 
z braku pokrycia kosztów postępowania 
zniesiony. 5317

Sąd okręgow y. W ydział I, cywilny. 
Kraków , 14 maja 1932.

Sa 145/31/67. Zakończenie postępowa­
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Abrahama Lipschiitza, kujaca w 
Krzeszowicach jest zakończone. 5318

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny. 
Kraków, dnia 25 marca 1932.

I. Sa 21/32/21. Postępowanie układowe 
dłużnika Samuela Kesslera, kupca w T a rif)-  
polu, zostało Izastanowione. Dłużnik cofnął 
wniosek przed audjencją ugodową. 5333

Sąd okręgow y, W ydział I.
Tarnopol, dnia 2 czerwca 1932.



Sir. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 września 1932. Nr. 215

Wiadomości sportowe.
P O G O N -C R A C O V I A  1 : 1  (0:0).

W czorajszy rrecz na boisku P ogo­
ni zgrom adził około  8.000 w idzów . 
Prz.eb'eg spotkania dw u czo łow ych  ze­
społów  L ig i nie przyniósł zadow olenia, 
obie d rużyn y grały  n erw ow o, poniżej 
swej fo rm y  i ospale, dopiero Ostatnich 
10  m inut p rzyn iosło  ożyw ienie w 
chw ili zdobycia bram ki przez K ub iń - 
skiego. W yró w n an ie  po w spaniałym  
zryw ie  całej d rużyn y uzyskał Z im m er. 
Sędziow ał dobrze p. M arczew ski z 
Łodzi.

T E N N IS .
M istrzostw o tennisow e i  arnopola 

zdobył K uch ar Zbign  ew, Lublina T ło -  
czyński, W ęgier K ahrling.

C Z A R N I -P O L O N IA  1 : 1  (1:0).
W arszawa. W  pierw szej połow ie 

w ięcej z gry m ają C zarn i, dla których  
pow odzenie zdobyw a Żurkow sk i w  12  
m in., po przerw ie przew aża P o lo ria . 
W yrów n an ie uzyskał B ulanow , k tó ry  
przeszedi z o b ro n y do ataku. S ę d z i ­
w a! p. Schneider. W id zów  4.000.

L E G J A -G A R B A R N I A  2:c  (2:0).
Kraków. G arb arn ia  zaw iodła we 

w szystkich  linjach a szczególnie w li­
nii obron y, w której B ill ponosi winę 
utraty  obu bram ek. Strzelcem  tychże 
byl W yp ijew sk '. Sędzia p. K re jcarek .

R U C H -W IS Ł A  5:0 (1:0).
Katowice. Pierw sza połow a dobrej 

gry  W isły nie zapow iadała klęski, do­
piero po przerw ie, gdy R u ch  g"at do­
skonale i zdobył w  ciągu kilku  minut 
cztery  bram ki, porażka była n ieunik­
niona. B ram ki zdobyli G w óźd ź (3) i 
Peterek (2). Sędziow ał p. W ieczysty.

W A R T A -Ł . K . S. 5:3 (4:1). 
Poznań. Zasłużone zw ycięstw o go­

spodarzy, dla k tó rych  bram ki zdobyli 
K rysk iew icz  (2), Schodzke II (2) i N o ­
w acki. Sędzia p. A rczyń sk i.

O W E JŚ C IE  D O  LIG I.
W czoraj rozegrano następujące 

spotkań a: Polon ia-H asm onea 2 : 1 ,
W arta-P odgórze 2 :2 , L T S G .-L e g ja  
3:2, G w iazda-Polon ia 2: 1 ,  1 pp. Leg.- 

2 :o.76 pp.

P O L S K A -W L O C H Y  8:8.
Rozeg ran y  wczoraj mecz bokserski 

w  Poznaniu zakończył się w ynikiem  
rem isow ym , k tó ry  nieodpowiada prze­
biegowi spotkania. Polska winna była 
zwyciężyć.

D W A  R E K O R D Y .
W  dniu w czorajszym  zostały usta­

now ione dwa rekord y  a to : Polski
przez Schneidra w  skoku  o tyczce 
(3.75 m.) i N iem ca (Pogoń) w  skoku 
w zw yż 178 .5  cm.

Kolegium Międzynaro­
dowych Wykładów 

w Gdyni.
Program  w yk ład ó w  na re k  1 9 3 3  w 

Instytucie m iędzyn arod ow ych  W y k ła ­
dów  N au k  A dm in istracyjn ych  i G o ­
spodarczych  w  G d yn i, które tak św iet­
nie zostały zapoczątkow ane w  r. b., o- 
bejm ie diwie dz edzm y:

a) gospodarka kom unalna;
b) stosunki gospodarcze Polski z 

ir.ncmi państw am i.
p-ezes R a d y  In stytutu  pro f. l%"!a- 

rcw icz  odbył w dniu 9 b. m. w Z a ­
grzebiu konferencję z prezesem Z v  ą- 
zku M iast Jugosiow i ińskich p ro f. 
K rb lk iem , k tó ry  zapewnił go o udzia­
le miast jugosłow iańskich w  dziale go- 
apedark' kom unalnej. D ru gą k o n fe­
rencje cT oyl prof. H ilarow icz  dnia 10 
b. m. w Budapeszcie w sprawie udzia­
łu gospodarczych sfer w ęgierskich w  
w ykładach o stosunkach gospodar­
czych pom iędzy Polską a W ęgram i.

Tydzień propagandy 
zagadnień polsko-nie­

mieckich.

Jesienny rozkład jazdy 
pociągów.

Z  dniem  2 październ ika w chodzi 
w  życie jesienny' rozkład  jazdy na p o l­
skich kolejach  państw ow ych, k tó ry  
ukaże się w  druku  w  dniach najb liż­
szych. N o w y  rozkład  w p row adza m i­
nim alne zm iany w  pociągach daleko­
b ieżnych. W  zw iązku  z w p ro w ad ze­
niem czasu zim ow ego na Zachodzie, 
przesunięte zostaną godziny przybycia  
szeregu pociągów  z W arszaw y do sto­
lic zachodnio europejskich . Jesienny 
rozk ład  kasuje pociągi d od atkow e, 
uruchom ione na sezon letni, oraz 
w p row ad za nieznaczne zm iany w  ru­
chu podm iejskim .

Co usłyszymy przez 
radjo?

Odczytanie programu na dzień następny” 
i płyty gramofonowe. — Transmisja*
z W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. —' 
19 .45: Skrzynka techniczna w opr. inż. JÓ-- 
zefa Mińskiego. — 20.00: Trans, z Warszawy- 
Koncert popularny w w yk. orkiestry P. R.< 
pod dyr. Józefa Ozimińskicgo. Jadwiga Zwi 
drynówna (sopran), Benedykt Górecki (fago :)J 
i Ludwik Urstcin (akomp.). — 20 4 5 : Trans- 

W arszawy. Fcljcton literacki. Wacław Sie­
roszewski: „M iraż Ojczyzny'*. — 21.0:
Trans, z W arszawy. D. c. koncertu. — 21.50 : 
Trans, z W arszawy. Dod. do Pras. Dziennika 
Radjowcgo. — 2 1.55 : Trans, z Warszawy- 
Kom unikaty. — 22.00: Recital skrzypcowy 
p. Jana Franzosa (skrzypce). Przy fortepianie 
p. Tadeusz Seredyński. — 22.20: Transm is;a 
z W arszawy. M uzyka taneczna (d. c.). — | 
2240: Trans, z Warszawy. Wiadomości spor­
towe. — 22.50 — 23.30: Trans, z Warszawy. 
M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej” 

oznaczone diukiem  półtlustym.)

W torek, 20 wrzeinia_ 

LW ÓW . (381). Godz. 11 .5 8 : Retrans-

W zorem  organ izow anych  w  latach 
ubiegłych „M iesiąca Śląska" i „M iesią­
ca P o m o rza", Z w iązek  O bron y K re ­
sów Zachodnich  urządza w  paźd zier­
niku r. b. „T y d z ie ń  propagandy za­
gadnień polsko n iem ieckich ". W  
okresie „T y g o d n ia "  w ygłaszane będą 
o d czyty , oraz urządzane im orezy, m a­
jące na celu spopularyzow anie spraw  
polsko niem ieckich. Specjalnie na 
„T y d z ie ń "  w yd ana będzie książka p. t. 
„P o lsk a  i N iem cy  w  dzisiejszym  m o­
m encie sporu dzie jow ego", k tóra  ro z ­
daw ana będzie bezpłatnie.

Czy Anglja będzie 
„sucha“.

J .  M . K en w o rth y  stwierdza, że A n ­
glja znajduje się na drodze do stania 
się krajem  „su c h y rr"  bez uciekania się 
do drakońsk ch ustaw proh ib icyjn ych . 
G lćw n e.n i czynnikam i zm niejszające­
go się w ciąż alkoholizm u w A n glji są

misja sygnału czasu z Obserwatorjum A stro­
nomicznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. — 12 .10 : Trans.misja 
z W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol. 
12 .20: Koncert z płyt gram ofonowych. Płyty 
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika i i .  — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz. 
wy.kom . Państw. Instyt. Meteor. — 12 .a ; :  
D . c. koncertu z płyt gram ofonowych. — 
13.25 — 15.00: Przerwa. — 15 .co: Trans, 
z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
15 .10 : M uzyka z płyt gram ofonowych. —
15.30 : Trans, z W arszawy. Chwilka lotnicza. 
15 35: Trans, z W arszawy. Kom. Państw. Urz. 
W ych. Fiz. i Państw. Zw. Sportowego. — 
15.40: M uzyka z płyt gram ofonowych i „Silva 
rerum ". — 16.45: „O  modzie" pogadanka o. 
Stefanji Zielińskiej. —  17  00: Trans, z W ar­

szawy. Popołudniowy koncert symfoniczny 
w w yk. orkiestry Filharmonji Warsz. pod 
dyr. Emila Młynarskiego^ — 18.00: Trans.
7 W arszawy. „Przyrodnik na kolonji". 
prof. St. Sumiński. — 18.20: Trans, z W ar­
szawy. Reportaż z cyklu „W ędrówek m ikro­
fonu". — 18 45: M uzyka lekka z kawiarni 
Szkockiej. Orkiestra nod dyr. Edmunda 
Schildhorna. — 19 .10 : Rozmaitości. — 19-25:

giełdowe.
Warszawa, 19 września.

D E W IZ Y : Bclgja 123,75; Holandjs-
31.00— 31,0 3— 31,0 2 ; N ow y Jo rk  8,92; Pa­
ryż 34,96,5; Praga 26,40; Szwajcarja 172,25 — 
172,20; W łochy 45, So, Berlin 212,40.

A K C JE : Bank Polski 88.co.
P A P IE R Y  W A R T O ŚC IO W E: 4 proc.

poż. budowlana 38,00; 4 proc. poż. inwest.
99,00; 4 proc. poż. inwestycyjna seryjna
107,— ; 5 proc. poż. konwersyjna 39.75 4
6 proc. poż. dolarowa S }--}! 4 proc. poż.
dolarowa 48,50—49,00; 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 54,25.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA  SIĘ zagubiony na przestrzeni

5333-2

poleca po cenach zniżonych

według K c n w o rth y ‘ ego: k ino, które
odciąga lud/i od knajp, Kryzys ora? 
znaczna podw yżka  podarków  od sp1-- 
rT tualjów, co w płynęło  na ich podro­
żenie.

Największa Powiatowa Szkółka w Polsce*
JUTROSIN, pow. RAWICZ — Telefon Jutrosin 13.

Dla kupujących w iększe ilości specjalny rabat.

Katalogi bezpłatnie.

Kto zamówi paro obuwia w e firmie
D Y M I T R A  C Z Y K A

Lw ów , K o śc iu sz k i 6
j i r z y o z y n i n  s i ę

1) D o walki  z bezrobociem,
2) D o  zmniejszenia w yw ozu  polskiej waluty •

zagranicę;
3) Do zwiększenia wpływów podatkowych;
4) Do po dw yżki  pensyj urzędniczych,
5) Do uregulowania własnego budżetu przez

kupno jednej pary obuwia solidnego 
ręcznego wyrobu  w miejsce trzech pa r  
fabrycznej tandety.  5 18 2 -ic

Przemyśl—Chyrow paszport nr. 1S64.
wydany przez Konsulai w A ..tw erpji na 
nazwisko Izaak Majer Sputu ur. w K ra­
kowie.

rp  ą  mTj-ri drzewka owocowe,krzewy oraz róże
z n a n e  z e  s w e j  w y ^ o r o w e j  j a k o ś c i

P IE R R E  M ILLF..

Piękna podróż.
N O W E L A .

(Tłumaczenie z francuskiego).

Są jeszcze ludzie, k tó rzy  podróżują 
koleją. T a c y , co nie posiadają auta : jak 
ja, n aprzykiad . A  nawet prócz jazdy 
koleją jeżdżę niekiedy row erem , co  
jest jeszcze m niej dystyn gow an e od ­
kąd istnieją sam ochody, ale robię to 
dla ruchu i po to , żeby trochę schud­
nąć. T a k ie  jest przynajm niej tłum acze 
me, jakie w ynajdu ję dla siebie. W  rze­
czyw istości jednak lubię row er dla ro ­
w eru i w ysiłku  m ięśni, do którego 
zmusza.

I oto dlaczego postanow iłem  ostat­
niej niedzieli w yjech ać do Fontaine­
bleau i tam użyć ulubionej jazdy na 
row erze. P rzyb yłem  na w łaściw y dw o 
rzec, oddałem  sw ój row er na bagaż 
i stw ierdziłem , że masa osób w padła 
na ten sam pom ysł, co ja, jak gd yb y  nie 
by ło  innych ro zryw ek  w  Paryżu .

Od niepam iętnych czasów pom ię­

dzy zarządem  kolei żelaznych a pasa­
żeram i panuje stałe i niem ożliw e do 
wyjaśnienia nieporozum ienie. Zarząd y  
kolei żelaznych odczuw ają odrazę do 
próżni, a podróżn icy takąż odrazę m a­
ją do przepełnienia. Z  n iezw ykłej v^spa 
nialom yślności —  praw dopodobnie w 
stosunku do państw a —  zarządy ko le­
jow e uw ażają za konieczne redukow ać 
ilo rć w agonów  do tego stopnia, żeby 
b y ło  conajm niej dziewięciu pasażerów  
w  przedziałach pierw szej k lasy, ob li­
czonych na sześć miejsc, dw unastu — 
w  przedziałach drugiej k lasy, prze­
znaczonych dla ośm iu osób, i n ieogra­
niczona ilość w  w agonach trzeciej, z. 
niewiadom ą mi liczbą przepisow ych  
miejsc. Podróżni natom iast raz na za­
wsze postanow ili, że w  przedziałach 
są ty lk o  cztery m iejsca, w  tak zw a­
nych „k ą tac h ", oraz, że jest niem ożli-

i wością odbyć podróż, dłuższą ponad 
pięćdziesią; m inut, inaczej, jak  w y ­
ciągnąwszy się na cala długość.

T e j niedzieli byl dzień trium fu  za­
rządu kolejow ego. W praw dzie b yl pa­
row óz i b y ły  w agony, ale tyle osób 
tłoczyło  się do nich, że przejm ow ało 
to zgrozą.

P rzy  mnie stal jakiś A n glik , jego 
żona i dw oje jego bębnów . T o w arzyst 
w o  to zaopatrzone b yło  w  „luncheon 
bag‘ ” (koszyk z prow iantam i), zaw ie­
rający oczyw iście niezbędne kanapki 
i n ieodzow ny w hisky. I naturalnie nie 
b rakow ało  ostatniego num eru dzien­
nika „Su nd ay T im es".

—  Proszę państw a, —  oznajm ił 
nam jakiś urzędnik —  odchodzi jedno 
cześnie drugi pociąg do Fontainebleau. 
Proszę przejść na perun num er 3.

Pobiegliśm y na w skazany peron. 
B yła  to gruba nieostrożność z naszej 
strony. Stal tam  w praw dzie drugi po­
ciąg, lecz i tu także nie było  miejsc. 
Ł o trzy , k tó rzy  już się u lokow ali, od­
praw iali nas obelżyw ie. Stw ierdziliście 
chyba w szyscy okrucieństw o już zain­
stalow anych pasażerów ? W szyscy, co

jeszcze nic mają miejsca, stają sic od- 
razu ich osobistym i w rogam i. A  w  do­
datku pow alonym i i pokonanym i w ro 
gam i, k tó rych  upokorzeniem  napa­
wają się i radują.

N ależało pow rócić na peron N r . 1 
i bez nadziei. Staliśm y się ofiaram i te j­
że pogardy, co na peronie N r. 3.

Znienacka A n glik  o d kry ł swoje in- 
ujc, sw ój T ransvaal, swoja A ustralję , 

o ją Kanadę —  słow em , któreś ze 
sw oich (d om in jjw ) czyli przedział re­
z e r w o w a n y ,  bezczelnie pusty, w  k tó ­
rym  m ogłoby być tak dobrze i w y g o ­
dnie! Z  pow odu panującego silnego 
upału, okna przedziału b y ły  już opusz 
czone, dzięki tem u w idzia 'o  c,ię ty lko  
dokładniej jego próżne siatki i w szyst­
kie szczegóły w ygod n ych  jego siedzeń.

A n glik , nie zawahał się nawet na 
jedną sekundę. U niósł się na obu łok­
ciach, w ykon ał cud ow ny, praw id łow y
obr o t 1 hop! w  oka m gnieniu znalazł
się we w nętrzu 
rzek! do żony; 

—  W skocz!

przedziału, poczem

(Dok, nast.)
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli S z a ro ta ,

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wieraz milimetrowy 1-izpoltowej kolum ny 8-łamowej w  ogłoszeniach zw ykłych (z* tekstem) 15 gr. — z* 1 wiersz milim etrowy J-szpaltowy kolumny
4 łamowej w  nadesłanem i nekrologii 45 gr. — w kronice, repertuarze, na crronach tekitowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
N  gr. — na 1 -szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — C ałi strona: ogłoszeniowa 400 zł- — tekstowa 
Ś66 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 806 zŁ — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 56% , — zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lw ów . ul. Krasickich ^8 a, tel. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  N ależytoić pocztowa opłacona ryczałtem.


